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F r a n c j a  l u d o w a

» l l  l i t  i  m it śnienie
Otrzymaliśmy z Paryża od 

naszego korespondenta opis jed­
nego fepizodu z wtorkowego 
Święta Narodowego Francji. — 
Odbywała się defilada wojskowa 
Przed Prezydentem Republiki.

»>•...W  pewnym momencie z tfu- 
wybiegła młoda dziewczyna, 

robotnica. Podała oficerowi, pro- 
Wadzącemu kompan ję, bukiet czer 
w°nych róż:

KAPITANIE, LUD FRANCJI 
b ie r z e  NA SWOJE SUMIENIE 
°BRONĘ OJCZYZNY!"

Nastąpił wybuch nieopisanego  
entuzjazmu wśród tłumów i wśród  
Wojska. Orkiestry zagrały „Mar- 
8ylj’ankę“, śpiewaną wspólnie 
przez publiczność, przez oficerów  
i przez żołnierzy.... Oddziały w oj­
skow e zostały zasypane kw iata­
mi..."

* **

Ten niewielki pozornie epizod 
ma swoją ogromną, wręcz histo 
ryczną, wymowę. Od lat chcia- 

we Francji uczynić z armji 
j^sLjon" prawicy społecznej. 
Yfrj? •■patrjota" uważali za 

i monopol w miesiącach os- 
i u J aszYści de la Rocque'a 
w 1 7  ! ..kombatanci", którzy 
rt ts ..delegacje pojednania" 

O— Berlina. Owa młoda robo- 
™ca swojem pięknem, prawdzi- 
le “ ancuskiem, powiedzeniem 

„°ł rzaskała w ciągu sekundy 
,’lS,ukfelną", powikłaną grę, 

ołnierz Francji nie jest sa­
motny wśród ludu. Lud stoi za 

* Przy nim. Czy to nie jest 
ynpik najpotężniejszy obron" 

nosci Państwa?...
tygodni próbowano z upo-

s, m’.z konsekwencją przeciw-
.. 7 C s°bie wzajemnie we Fran

w’o Wa sztandary: sztandar czer
w .nX } sztandar trójkolorowy
Cu*?. ,ei Rewolucji, sym bol fran
T.. .  lej Państwowości. 1 Rząd
Po sięgnął w dn. 14 lipca
iaknCn sz ândar trójkolorowy,
55-..i ?° r?ecz sobie należną. Się
j , 1 ^ziął. Sztandar czerw ony
nr a. .ar trójkolorowy nie są

M !a , V eóstw £m - Bo w szak  
•■NLarsyljanka“ głosi:

olbrzymią we wszelkich zagad­
nieniach obrony. Ale — obok te 
go_ wszystkiego — istnieje psy­
chika mas. Robotnica Paryża za 
warła tę część problemu w jed- 
nem zdaniu:

„LUD BIERZE NA SWOJE 
SUMIENIE OBRONĘ OJCZYZ­
NY..."

Te słowa — to dar wspaniały, 
który przyniósł Francji — Rząd 
Ludowy.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

fil
Niemiecka p rasa  em igracyjna 

informuje, że między ministerjum 
wojny, a ministerjum lotnictwa 
Rzeszy niemieckiej wynikł pow aż­
ny zatarg .

Ministerjum wojny w m emorja- 
le przesłanym Hitlerowi poddało  
ostrej krytyce sposób w ydatkow a­
nia olbrzymich sum przeznaczo­
nych na  budowę lotnictwa. Memo- 
r ja ł  zw raca uwagę, że z polecenia 
min. Goeringa zbudowano ogrom ­
ną ilość samolotów tak, iż nie 
sta rcza  hangarów  na ich pomiesz­
czenie.

W ielka ilość nowozbudowanych 
sam olo tów  pozosta je  w  różnych o- 
kolicach Niemiec na wolnem po­
wietrzu bez żadnej osłony. Na ich 
budowę wydano olbrzymie sumy, 
które mogą przepaść, ponieważ a- 
p a ra ty  wskutek b raku  hangarów  i 
terenów stosownych do s ta rtu  mo­
g ą  ulec zniszczeniu albo uszko­
dzeniu i nie będą nadaw ać się do 
użytku.

W  Saksonji, w  pobliżu Drezna 
i Lipska, a także w  innych okoli­
cach Niemiec, zn a jd u ją  się całe 
pola pokryte nowemi samolotami, 
pozostającemi pod gołem niebem 
bez żadnej osłony. 1

Memorjał ministerjum wojny 
podnosi dalej,  iż równocześnie z

zaniedbaniem budow y hangarów  i 
pól lotniskowych urządzono z 
wielkim przepychem budynki mi­
nisterjum lotnictwa, klubu lotni­
czego i różnych szkół lotniczych, 
nie licząc się zupełnie z istotnemi 
potrzebami lotnictwa. Kosztowny 
luksus, z jakim urządzono budyn­
ki, pozosta jące  w  dyspozycji mi­
nisterjum lotnictwa, budzi oburze­
nie w śród  oficerów innych rodza­
jów broni.

N a zarzu ty  ministerjum wojny 
odpowiedział minister lotnictwa 
Goering kontrmemorjałem, rów­
nież wręczonym kanclerzowi Hi­
tlerowi. Goering a taku je  Schach- 
ta  i ministerjum wojny, twierdząc, 
że zmonopolizowano cały cement, 
jakim rozporządzają  Niemcy, na 
budowę fortyfikacyj pogran icz­
nych. Ministerjum lotnictwa od­
mówiono wszelkich dostaw  ce­
mentu, wskutek czego budow a 
hangarów  lotniczych zos ta ła  unie­
możliwiona. M emorjał Goeringa 
usprawiedliwia budowę olbrzy­
miej ilości samolotów akceptowa­
nym przez najwyższe czynniki 
Rzeszy programem budowy lotni­
ctwa i pomija milczeniem zarzuty 
dotyczące przepychu, z jak im  u- 
rządzono budynki lotnicze.

(P R E S S ).

Obejdzie s ię  bez  Mussoimlego

Stanowisko Francji

W odmętach g łupstwa

Rząd francuski udzielił swem u  
ambasadorowi w  Londynie instru­
kcji w  kierunku przedstawienia 
Rządowi londyńskiemu konieczno- 

j ści rozpoczęcia konferencji bruksel
» °  Wolności, Wolności uko- , &kiei> w  Przewidzianym  terminie 

chana,
Wa' C2 wespół z Twymi obroń- 

cami !„•<

loJzn iy ,1 S* ns najgłębszy tego- 
Francji ’Narodowego

T e n
*

wi« • Sens P r z e k r a c z a ,  o c z y -  
c u S ’: l r ? n ice  R e p u b l ik i  F r a n -  
m ie  • 7 a n o w ił  o n  j e d e n  z k a

*kunw 3 r i rnych i.deoloĄi Zwiąv . 1 '-zynnej, przedwoten 
rsir5°- wiTązku Strzeleckiego, Le

h  k y ła  M v - i e
s .  ~ . R e j o w a .  B o  z a p e w n e :  
0e 7  *.k o le je  ż e la z n e ,  b r o ń  p a n  
i t> 5 1 ^ ’Yszk o le n ie ,  lo tn i c tw o  
p r z e m y s ł  w o je n n y  g ra ją  ro le

[naw et bez udziału W łoch. Dzien­
niki paryskie om awiając sytuacje 
podkreślajją, że ze w zględu na o- 
becną sytuację Londyn najchętniej 
nie w ysłałby sw ych przedstaw icie­
li do Brukseli. Miarodajne koła 
londyńskie w ypow iadają się raczej 
za odroczeniem konferencji. D o­
brze poinformowane dzienniki pa­
ryskie przypuszczają jednak, że w o  
bec zdecydowanej w oli Belgji i 
Francji odbycia konferencji w  us­
talonym terminie nawet bez udzia­
łu W łoch, Rząd angielski odstąpi 
od sw ego stanowiska.

•  *»
A m basador Corbin odbył wczo­

raj rano w  Foreign Office dłuższą 
rozmowę z V ansittartem. W edług

Atak Beduinów na Palestynę
Z Jerozolimy donoszą: z połud- 
w ej T ransjordanji  w targnę ło  do

n< w Stw /  Paruset zbrojnych Bedui 
k tórzy posunęli się w głąb  

aJU aż  ku Hebronow i (Al-Halil). 
omiędzy Bir-Szibą a  Hebronem 
uszło do parogodzinnej b itw y  z

wojskami angielskiemu S tra ty  An­
glików miały być bardzo  znaczne.

Afc

Na przedmieściu Jaffy zniszczo­
no przy pomocy dynam itu 4 domy, 
z których strzelano do żołnierzy
brytyjskich.

korespondenta dyplomatycznego 
Reutera nie należy wątpić w ści­
słość wiadomości, pochodzących z 
P ary ża  o tem, iż Rząd francuski 
postanowił wywrzeć presję, aby 
zebranie trzech pańs tw  lokarneń- 
skich odbyło się 22 lipca. Celem 
tego zebrania byłoby potwierdze­
nie solidarności angielsko - bel­
gijsko -  francuskiej.  W ielka Bry- 
ta n ja  miałaby do wyboru albo 
p rzy jąć  francuski punkt widzenia, 
przyczem F rancja  i Belgja p raw ­
dopodobnie zwróciłyby się do 
Wielkiej Brytanji z żądaniem 
gw arancji  przeciwko ńiesprowo- 
kow anej agresji,  albo za jąć  w  
sprawie konferencji trzech mo­
carstw  stanowisko odmowne, s ta ­
ra ją c  się doprowadzić do konfe­
rencji pięciu mocarstw  w  terminie 
późniejszym.

* **
W czora j  z rana  powrócił z tygo­

dniow ego urlopu w ypoczynkow e­
go  i wziął udział w  posiedzeniu 
gabinetu  min. Eden. Na posiedze­
niu gabinetu , w edle Reutera, „m ia­
no zbadać  now ą draż liw ą sytuację 
w  Furopie, zaś  po posiedzeniu g a ­
binetu będą przypuszczalnie odby ­
w ały  się rozm ow y z F rancją  i Bel 
g ją  n a  tem at użytecznością zw oła­
nia konferencji, w  której wzięłyby 
udział jedynie tylko te  trzy kraje".

(PA T )

Wśród wielu złośliwych infor- 
macyj, rozsiewanych ostatnio w 
prasie polskiej na temat Rzą­
du tow. Bluma i „frontu ludo­
wego" we Francji, znalazła się 
też wiadomość o interpelacji fa­
szystowskiego członka parla­
mentu de Kerillis’a „w sprawie 
wydania przez Rząd francuski 
Sowietom tajemnic wojsko­
wych"!!), przyczem sprawcą tej 
zbrodni miał być w brzmieniu 
depeszy agencyjnej nie kto in­
ny, jak... minister lotnictwa Cot.

Pierwszy lepszy bezkrytycz­
ny czytelnik jakiegoś „czerwo- 
niaka", mając przed oczyma po­
dobną „informację", zadrży z 
pewnością z przerażenia: — cóż 
to za Rząd stoi u steru „biednej 
Francji, skoro poszczególni mi­
nistrowie — jakby nigdy nic — 
„wydają" francuskie tajemnice 
wojskowe mocarstwom obcym!. 
Czyżby na taki właśnie efekt 
obliczona była owa depesza 
urzędowej, niestety, agencji?... 
Co do istoty sprawy, trzeba pod 
kreślić, że oszczercze insynua­
cje p. de KerilHs'a spotkały się 
z należytą odprawą ze strony 
parlamentu, który olbrzymią 
większością głosów wyraził za­
ufanie dla bezecnie zaatakowa­
nego ministra.

W parę dni później — inny 
„kwiatek" z niewyczerpanego 
repertuaru bardzo „specjalnych" 
i bardzo... przejrzystych wiado­
mości politycznych. Jednym z 
najbardziej znienawidzonych 
przez entuzjastów ul. Wierzbo­
wej mężów stanu jest min. spr 
zagranicznych sprzymierzonej 
Rumunji — p. Titulescu. O złoś­
liwościach pewnych kół „sana­
cyjnych" w stosunku do tego 
polityka — pisano w swoim 
czasie sporo. Nie będziemy tu 
badać źródeł tej niechęci, •— 
faktem jest przecież, że min. 
Titulescu, wielce dla kraju swe­
go zasłużony i cieszący się wy- 
lątkowem uznaniem w między­
narodowych kołach dyploma­
tycznych, uchodzi powszechnie 
za — antyfaszystę, frankofUa 
i zwolennika porozumienia z Ro 
sją Sowiecką.. .

I oto ni stąd ni zowąd donosi 
nasza agencja urzędowa aż z... 
Rzymu (nie z Bukaresztu) „o 
bliskiej (jakoby) dymisji min. Ti­
tulescu", za to, że w Lidze Na­
rodów prowadził „sekciar- 
ską" (?) politykę zagraniczną 
zaś na konferencji w Montreux 
uprawiał znowu „politykę ra­
czej prosowiecką (!), niż swego 
kraju"... Usłużny brukowiec kra 
kowski, szkalujący systematycz­
nie Francję, Czechosłowację, 
Z. S. R. R. i wogóle wszystkie 
państwa antyfaszystowskie, nie 
omieszkał uzupełnić tych „infor 
macyj" własnemi (?) doniesienia 
mi z Londynu (?), według któ­
rych stanowisko min. Titulescu 
zostało zachwiane „skutkiem 
likwidacji sankcyj, których kie­
rownik rumuńskiej polityki za­
granicznej był gorącym zwolen­
nikiem".... Wynikałoby z tego, 
że zachwiane jest również w 
chwili obecnej stanowisko 50 mi 
nistrów spraw zagranicznych 
pięćdziesięciu różnych państw, 
które wraz z Rumunją uchwali­
ły swego czasu sankcje antywło- 

. skie. Narazie jednak o dymisji 
np. p. Becka jakoś nie słychać.

I promotor polityki sankcyjnej. 
p. min. Eden — też zostaje. Po- 
cóż więc te niemądre złośliwo­
ści pod adresem p. Titulescu, po 
cóż to pomawianie go niemal o 
zdradę kraju?... Wychodzi niby 
na to, że we Francji zdrajcami 
są B lu m  i Cot, zaś w Rumunji— 
Titulescu. Cóż więc nam przyj­
dzie ze sprzymierzeńców tak 
niepewnych, zdradzieckich, nie­
mal zaprzedanych obcym poten

cjom? Co innego — Hitler. 
Goemboes, Schuschnigg i Mus­
solini. Tam jest stuprocentowa 
gwarancja pewności, bezpieczeń 
stwa i pokoju.

Tylko że każdy, kto wyszedł 
już ze stanu prymitywizmu poli­
tycznego, pozna się odrazu na  
wartości i cechach tego rodzaju 
— grubym ściegiem szytej — 
„propagandy". Szkoda fatygi....

Bd.

O fensyw a  m ięd zy n a ro d o w a  fa s z y z m u

„Wielki plan" Mussoliniego
„Daily Herald" zam ieszcza pogłoskę o  „wielkim planie" M usso­

liniego, twierdząc, że szef Rządu w łoskiego dąży do zw ołania na 
początku września konferencji 7 lub 8-miu m ocarstw. Celem tej 
konferencji byłoby: 1) uzyskanie porozumienia w e w szystkich bar­
dziej niebezpiecznych kwestjach, m ogących zagrozić pokojowi eu­
ropejskiemu, 2) przygotowanie powrotu Niemiec do Ligi Narodów  
w  październiku, 3) osiągnięcie pew nego porozumienia co do planu 
reformy Ligi Narodów. W  rzeczonej konferencji m iałyby w ziąć u- 
dział W . Brytanja, Francja, Niem cy, W łochy, Polska, Belgja, ZSSR 
i ewentualnie „Mała Ententa". —  Plan ten jest rozszerzeniem  ide i 
paktu czterech m ocarstv’, którą Mussolini wysuw a! w  roku 1933. 
Niepowodzenia tam tego projektu skłoniły M ussoliniego do rozsze­
rzenia jego ram ł przyciągnięcia do niego również m ocarstw w scho  
dnio-europejskich, tembardziej, że zagadnienia Europy W schodniej 
coraz bardziej, zdaniem dziennika, decydują o sytuacji.

Celem zapewnienia udziału Niem iec w  konferencji musiałaby ona 
odbyć się poza Genewą i nie jako konferencja ściśle ligow a. Odby­
łaby się ona jednak pod auspicjacjami Ligi Narodów, podobnie jak 
Konferencja Rozbrojeniowa lub św iatow a Konferencja Gospodar­
cza. (PAT.). **

*

W iadom ość podajem y na odpow iedzia lność „Daily Herald". By­
łoby to pierwsze kroki po osiągnięciu  porozumienia „dwuch w iel­
kich faszyzmów" (Berlin i Rzym).

W Chinach

ZwyciĘstwo Nankinu
Z Szanghaju donoszą, że po przejściu licznych oddziałów  połud­

niowej armji kantońskiej na stronę Nankinu sytuacja Rządu central 
nego doznała znacznego wzm ocnienia. Cała t. zw . pierwsza armja 
kwantuńska nod dowództwem  gen. Ju-Chan - M owa poddała się 
pod rozkazy Rządu nankińskiego. W edług relacyj dzienników chiń­
skich należy się liczyć z rychłem zakończeniem  w alk domowych I 
całkowitem  zw ycięstw em  Nankinu. (ATE.).

Przywódcy polityczni prowincyj 
południowo - zachodnich ogłosili 
odezw ę, w  której oznajmiają, że 
nadzwyczajna sesja Centralnego 
Komitetu W ykonaw czego części 
„Kuomintangu" zw ołana zostaje 
do Kantonu. Uważane jest to po­
w szechnie za pierwszy krok ku o- 
głoszeniu niezależności prowincyj 
Kwang - Tung i Kiang-Si. (PA T ).

***
Niebezpieczeństwo w o jny  domo­

wej w  prowincji K w ang  -  Tung  
w zm ogło  się nasku tek  tego, że od­
działy gen. Ju-H an-M u, które prze 
szły n a  stronę Nankinu, posuwają 
się dalej w  kierunku Sziu -  Kwang, 
położonego o 90 mil od  granicy 
Kiang-Si. W o jsk a  Czen-Czi-Tan- 
ga ,  naczelnego dow ódcy  kantoń- 
skich sił zbrojnych, zajęły silnie u- 
mocnione pozycje na  południe od 
Sziu -  K wang, m ając  rozkaz s ta ­
w ian ia  oporu, jeśli zo s taną  zaa ta ­
kowane.

Ze s trony  półurzędowej ośw iad­
czają, że w o jska  nankińskie udzie­
lą poparc ia  gen. Ju-H an-M u w  ra­
zie pow ażniejszego oporu  ze s tro­
ny w o jsk  południowych. (PA T ).

Z Kantonu donoszą, że usunię­
ty  ze s tanow iska przez R ząd  nan-  
kiński b. dowódca armji kan toń­
skiej gen. Czen-C zi-Tang  kazał 
założyć miny pod  portem wojen­
nym w  Kantonie, aby uniemożli­
wić odpłynięcie floty kantońskiej, 
k tó ra  w ypow iedzia ła  się po s tro ­
nie Rządu kantońskiego.

P row inc ja  Kwangsi w ysła ła  gen. 
C zen-Czi-Tangow i posiłki w  sile 
2 dywizji, k tóre  z n a jd u ją  się o- 
becnie w  odległości 40 km. od 
Kantonu. W o jsk a  kantońskie for- 
ty f iku ją  ponad to  północną g ran i­
cę prowincji wzdłuż linji kolejo­
wej K anton-Hankou.

**
*

B ank  chiński komunikuje, że 
gen. C zen-C zi-Tang  nie zdołał o- 
w ładnąć  dochodami z ceł, zdepo- 
nowanemi w  kantońskiej filji 
banku. (P A T .) .

♦ *
*

D epesze pow yższe oznaczałyby 
m ożliw ość rozłamu w  „Kuomintan­
gu" —  chińskiej organizacjij nie­
podległościow ej.

*



Po zniesieniu san key!
Warunki wznowienia handlu polsko-włoskiego

U stalone zostały  w arunki pod ­
jęcia  norm alnych obro tów  handlo­
w ych  m iędzy P o lską a  W łocham i. 
Im port tow arów  w łoskich do Pol 
ski odbyw ać się m oże ty lko za spe 
cjalnem  zezwoleniem  przyw ozu. 
P o d an ia  o zezw olenie m ają  być 
sk ładane w  centralnej komisji przy  
w ozow ej p rzy  m inisterjum  p rze­
m ysłu i handlu. Zezw olenia w y d a­
je  T ow . handlu  kom pensacyjnego 
w  W arszaw ie  z chw ilą, gdy  im por 
te r  w płaci do kasy  T ow arzystw a 
należność za  im portow any do Pol 
ski to w ar w łoski.

T ow . handlu kom pensacyjnego 
p rzep ro w ad za  następn ie  rozrachu ­
n ek  z odpow iednią insty tucją  w ło ­
ską, k tó ra  reguluje ekspo rte ra  wło 
skiego.

E ksporterzy  tow arów  polskich

do W łoch pow inni zg łaszać w 
T ow . handlu kom pensacyjnego każ 
dorazow y w yw óz, aby  należności 
polskie w e W łoszech m ogły być 
p rzy ję te  do rozrachunku i nie ule­
gły zam rożeniu. N ależności za w y 
-wóz polski do W łoch w płacać m a 
ją  kupcy w łoscy  do „Istitu to  Nazio 
nale p e r i Cam bi eon l‘E stero“ na 
rachunek polskiego Tow . handlu 
kom pensacyjnego. E ksporterzy  poi 
scy o trzym yw ać będą należność w 
W arszaw ie  w  złotych w  m iarę n a ­
pływ ania w p ła t z W łoch.

Poniew aż zarów no w Polsce, jak  
i w e W łoszech istnieje kontro la o - 
b rotu  dew izow ego, ustalone zo s ta - 
*y pow yższe w arunki w y n rn n y  han 
dlow ej m iędzy obu krajarki. M ają 
one zapobiedz w zajem nym  tarciom  
i zam rożeniom  należności. (Press)

Sprawa cieśnin
napotkała na nowe trudności

l i  i. rem i

W  rokow aniach  konferencji w 
sp raw ie  cieśnin w yłoniły  się w czo 
ra j w ieczorem  now e trudności. 
P au l-B oncour i jego  w spó łp racow ­
nicy odbyw ali w czora j do godz 
3.30 kolejne n a ra d y  z delegatam i 
Rum unji, Zw iązku Sow ieckiego i 
W . B rytanji. U zgodnienie p u n k tó w 1 
w idzenia W . B rytanji i ZSSR. w

spraw ie  zam knięcia lub o tw arcia 
cieśnin w  czasie w ojny, przy  za ­
chow aniu neutralności p rzez T u r­
cję, nie zosta ło  jeszcze osiągnięte. 
Jak  w iadom o, W . B ry tan ja w ypo­
w iada się naogó ł za o tw arciem  
cieśnin, za ś  ZSSR za ich zam knię 
ciem przy zastrzeżeniu  pew nych 
w yjątków .

IliIE
K orespondent m orski „D aily  Te 

le fraph ‘u“ om aw ia ożyw ienie, ja ­
kie w  zw iązku  z rozbudow ą angiel 
skiej floty w ojennej zaznaczyło  się 
w  przem yśle okrętow ym  i gałę­
ziach pokrew nych. S tan  zatrudnię 
nia w  przem yśle okrętow ym  
w zrósł w  porów nan iu  z rokiem  u- 
bieglym  o 50 proc. Do końca roku 
w szystk ie  stocznie angielskie za­
trudn ione będą  przy  budow ie o- 
k rę tów  w ojennych najróżn iejszego  
typu, poczynając od zw ykłych k a- 
nonlerek do okrętów linjowych o

Zgon prezesa
sowieckiej Akadentji Nauk

W  M oskw ie zm arł po  ciężkiej 
chorobie prof. A leksander K arpiń­
ski, p rezes akadem ji nauk.

Prof. K arpiński liczył 90 lat. Był 
on jednym  z najbardzie j znanych 
sow ieckich geologów  i paleonto lo­
gów .

w yporności 33.000 ton.
P rogram  rozbudow y floty na r. 

1935—36 przew iduje konstrukcję 
dw uch okrętów  linjowych, 10 k rą­
żow ników , 11 łodzi podw odnych, 
34 to rpedow ców  oraz 12 kanonie- 
rek. O gólny tonaż tych jednostek  
m orskich w yniesie około 250.000 
ton. Fabryki stali w  Sheffield otrzy  
m ały zam ów ienia na dostaw ę 30 
tvs. ton p ły t pancernych, k tóre bę­
dą użyte przy  budow ie now ych o- 
krętów  w ojennych. P ozatem  fabry 
ki broni w Sheffield zatrudnione 
są p rzy  budow ie 300 dział w yso ­
ko kalibrow ych, przeznaczonych 
dla now ych okrętów  w ojennych.

S tocznie angielskie oprócz bu ­
dow y okrętów  w ojennych o trzy ­
m ać m ają w  najbliższych dniach 
zam ów ienia na budow ę 8 sta tków  
luksusow ych od 14.000 do 30.000 
ton o raz budow ę now ego o lbrzy­
m a transoceanicznego typu „Queen 
M ary" o pojem ności 83.000 ton.

(ATE.)

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
Ubezpieczalnaa Społeczna w W arszawie ogłasza nieograniczony przetarg  

publiczny ofertowy na rozbiórkę niektórych budynków, z nadających się 
na posesji przy ul. Solec 93.

Opis techniczny budynków wraz z planem sytuacyjnym, deklaracją o 
fertową, oraz warunkami przetargówemi, otrzymać można w Sekcji Tech­
nicznej Ubezpieczalni Społecznej III piętro, bud. „B" pok. 10 przy ul. 
Polnej 30, począwszy od dn. 18 lipca 1936 r., w  godz. biurowych (8 — 15).

Termin złożenia deklaracji ofertowej w Biurze Glównem Ubezpieczal­
ni Społecznej upływa dn. 27 lipca 1936 r. o godz. 12-ej.

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu.

Dyrektor
Ubezpieczalni Społecznej w Warszawie.

(— ) T. Szubartowicz.

P an  prezes R ady M inistrów  
w ydał okólnik do pp. m inistrów  (z 
w yjątkiem  m in istra  sp raw  w o jsko ­
w ych) w  spraw ie nadzoru  nad 
trybem  urzędow ania adm inistracji 
rządow ej.

W  okólniku tym pan prem jer 
stw ierdza, iż w  czasie swoich in- 
spekcyj przekonał się, że tryb  u- 
rzędow ania w  niektórych u rzę­
dach pozostaw ia wiele do życze­
nia, zw łaszcza w zakresie p(ze- 
s trzeg an ia  obow iązujących go ­
dzin urzędow ania i należytej ob­
sługi zg łaszających  się in te resan ­
tów.

P oniew aż skonsta tow ane b rak i 
dow odzą, że urzędy w yższych in- 
stancyj, nie w y łącza jąc  cen tra l­
nych, nie są  w  m ożności p rzy n a j­
mniej narazie , sta le  i należycie 
nadzorow ać podległe im urzędy, 
za ś  urzędy  lokalne pozostaw ione 
sam e sobie nie w ykonyw ują nale­
życie ciężących na nich obow iąz­
ków, postanow ił pan  p rem jer aż 
do odw ołania zlecić niektóre fun­
kcje tego nadzoru  pp. w ojew o­
dom, k tórzy  pełnić je  będą jako  
funkcje specja lne i ściśle osobiste 
z polecenia p an a  prem jera.

N adzór w ykonyw any przez pp.

w ojew odów  w  stosunku do urzę 
dów niezespolonych dotyczyć b ę­
dzie tylko sp raw y p rzestrzegan ia  
godzin urzędowych oraz p rzy jm o­
w ania i za ła tw ian ia  in teresantów  
i nie narusza , ani nie um niejsza w 
niczem upraw nień nadzorczych 
w łaściw ych w ładz resortow ych, na 
których w dalszym  ciągu spoczy­
wa odpow iedzialność za p raw i­
dłowy b ieg  urzędow ania w  podle­
głych im urzędach.

Okólnik głosi dalej, że poszcze­
gólni w ojew odow ie będą w ykony­
wali poruczone przez p an a  p re­
m jera funkcje w  stosunku do 
wszystkich w ładz i urzędów, za ­
kładów, organów  i t. p., m ających 
siedzibę na terenie danego w oje­
w ództw a, podlegających bezpo­
średnio m inisterjom  we w szyst­
kich działach adm in istracji rząd o ­
wej, z w yjątkiem  reso rtu  spraw  
wojskowych.

Funkcje pp. w ojew odów  obej­
m ować będą rów nież m onopole 
państw owe, a spośród p rzedsię­
b iorstw  państw ow ych takie, k tó­
re w skazane zostaną przez pana 
prem jera w drodze specjalnych 
zarządzeń. (P A T .) .

Słuszna decyzja gen. Utwinowicza
M inister przem ysłu i handlu  

przychylając się do prośby  gene­
ra ła  inż. A leksandra L itw inowi- 
cza, spow odow anej objęciem  s ta ­
now iska drugiego w icem inistra 
sp raw  w ojskow ych, zwolnił go  z 
prezesury  i członkow stw a rady  
adm inistracy jnej przedsięb iorstw a

naftow ego „P olm in“ . Jednocze­
śnie m inister przem ysłu i handlu 
pow ierzył kierow nictw o w spom ­
nianej rady  dotychczasow em u jej 
członkowi p. Lucjanow i Z agrow - 
skiemu, dyrektorow i b iu ra  inspek­
cji finansow ej m inisterjum  p rze­
mysłu i handlu. (P A T .) .

Japonja bada sytuację w Europie
M inister spr. zagr. Japonji A rita 

w ydał przedstaw icielom  dyplom a­
tycznym  Japonji w  E uropie polece 
nie zebran ia  się w  P aryżu , celem 
przeprow adzenia w ym iany pog lą­

dów na obecną sy tuację europej­
ską. R ezultaty  tej konferencji ma 
przedstaw ić w  T okio  am basado r 
japoński w  M oskw ie— Ota. (PA T )

Wiadomości z całego świata
KATASTROFA UPAŁÓW.

Liczba ofiar ostatnich upałów w 
Ameryce wzrosła do 2.300 osób.

POŻAR W  BUŁGARJI.
W miasteczku Bańsko wybuchł 

gwałtowny pożar, który zniszczył 
130 domów; 600 osób pozostało bez 
dachu nad głową. Straty obliczane 
są na dziesiątki mii jonów lewów. 0 -  
fiar w ludziach nie było. (PA T.).

SZPIEGOSTWO.
Aresztowano w W aszyngtonie b.

Z Banku Polskiego
Bilans Banku Polskiego za pierw­

szą dekadę lipca wykazuje zmniejszę 
nie się zapasu złota o 5,2 do 365,3 
milj. złotych. Natom iast stan pienię 
dzy zagranicznych i dewiz wzrósł o 
2,8 do 10 milj. złotych.

Obieg banknotów obniżył się o 
27,5 milj. zł. i wyniósł w  dniu 10 
lipca 991,1 miljonów złotych. Po­
krycie złotem wyniosło 33,40 proc.

porucznika marynarki Johna F am - 
swortha, oskarżonego o wykradzenie 
z ministerjum marynarki pewnych 
dokumentów i zakomunikowanie ich 
treści jednemu z obcych mocarstw.

URLOP PREZ. ROOSEVELTA.
Prezydent Roosevelt rozpoczął ur­

lop 15-dniowy, który spędzi na oce­
anie na pokładzie szkunera „Sewan- 
na“. (PA T.).

Dnia 15-go lipca 1936 roku odby­
ło się w Centrali P. K. O. w War­
szawie 41-sze z rzędu losowanie 
książeczek na premjowane wkłady 
oszczędnościowe Serji 1-ej.

Po zł. 1.000 — otrzymają właści-
ciele następujących książeczek: 1154 
8965 15733 20401 23898 30195
31768 33586 33979 34077 34532
35219 35547 35574 35655 40183
44819 45977 

Książeczka Serji 1-ej, wylosowa­
na dnia 15 kwietnia b. r. a dotych­
czas nie zrealizowana: Nr. 28.209.

Strajk okupacyjny
na robotach publicznych w Płocku

W  uzupełnieniu notatki, którą 
daliśmy osobno o strajku okupa­
cyjnym na miejskich i powiato­
wych robotach publicznych oraz 
na robotach państwowych w  por­
cie w  Płocku, dodać należy, —  że 
żądanie podwyżki płacy dziennej 
do 3 zł. 50 gr. przedłożone zosta­
ło ustnie zainteresowanym insty­
tucjom już 30 czerwca, a następ­
nie w  dn. 6 lipca został wręczony 
memorjał. Dotąd konkretnej od­
powiedzi na wysunięte żądania 
nie otrzymano.

13 b. m. na konferencji w  Staro­
stw ie ośw iadczono przedstawi­
cielom Związku, że m iejscowe wła  
dze nie mogą powziąć żadnej de­
cyzji w  sprawie podwyżek, gdyż 
decyzja zależna jest od władz 
w yższych. T e w ładze jednak od­
powiedzi na żądanie nie dały, cho 
ciaż p. W ojewoda W arszawski o- 
trzymał także memorjał robotni­
ków.

W obec pow yższego robotnicy 
zmuszeni byli przystąpić do straj 
ku, zw łaszcza, że w iększość ich 
zagrożona jest eksmisjami, gdyż 
z chwilą rozpoczęcia pracy kamie- 
nicznicy otrzymują wyroki.

Robotnicy przy tak niskich za­
robkach, w ynoszących 2 zł. 80

gr. dziennie, nie m ogą zapłacić za  
ległego komornego, gdyż nie star 
cza im na życie. Stąd powstały  
żądania podwyżki.

Materjalnie wyczerpani robotni­
cy, są bardzo rozgoryczeni. Su­
ma 2.80 zł. nie m oże w ystarczyć 
na opędzenie najniezbędniejszych  
potrzeb, zw łaszcza, że na niektó­
rych robotach akordowych robot­
nicy nie zarabiali naw et 2 zł. 80
gr-

Na okupowanych terenach pra­
cy robotnicy powystaw iali tabli­
ce z następującemi napisami:

„Pracujemy zaledwie 5 m iesię­
cy w  roku. Zarabiamy 2 zł. 80 gr. 
dziennie, żad en  z nas nie zarabia  
250 zł. na rok. Strajkujemy o  pod­
w yższenie plac do 3 zł. 50 gr. 
dziennie. Czy zasługujem y na po­
tępienie?!"

Dbasz o zdrow ie.
Nie pozw ól, aby  daw ano 

Cl inne. Żądaj ty lko
PREZERWATYWY

V ena-Lux'
pqgfeC-* O i l ’l l

Szczyt jakości.

w m
W skutek ulewnych burz, jakie 

nawiedziły ostatnio województwo  
kieleckie, poziom wód na rzekach

w  kieleckiem podniósł się znacz­
nie. Narazie nie zachodzi jednak 
obawa powodzi. (PAT.).

WypadKI Toruńskie
W  dniu dzisiejszym  przed Są­

dem Okręgowym w  Toruniu roz­
poczyna się rozprawa w  związku  
ze znanymi wypadkami w  Toru­
niu w  dniu 8 czerwca, w  czasie  
których padł zabity tow. Juljan 
Nowicki i kilkunastu ludzi zostało  
rannych. W ypadki rozegrały się 
na tle manifestacji robotników bu 
dowlanych, domagających się roz­
szerzenia robót publicznych i po­
lepszenia warunków płacy. Oskar

żonych jest 21 robotników prze­
ważnie członków K lasowego Zw. 
Robotników budowlanych. Trzech 
oskarżonych przebywa jeszcze w  
szpitalu, pozostali w  więzieniu w  
Toruniu, św iadków  prokuratura 
powołała czterdziestu z p. staro­
stą Skórewiczem na czele. Obro­
nę w noszą ad w.: W iśniewski z  
Torunia i adw. tow. St. Benkiel z  
W arszawy.

Wyszedł z druku zeszyt 6 — 7 (czerwiec — lipiec)

99P R A S A ”
Miesięcznik

ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW  
I CZASOPISM

T r e ś ć  z e s z y t u

Stefan Krzywoszewski —  O najbliższych celach i zadaniach Związku. 
Stanisław Kauzik —  Kryzys gospodarczy a sytuacja prasy zagranicą 
i w Polsce. Franciszek Głowiński — Aktualne zagadnienia administra­
cyjne prasy. Przebieg Walnego Zgromadzenia. Jan Mokrzycki —  N a  
marginesie’ statystyki pocztowej. Jerzy Gutsche — Prasoznawstwo jako 
przedmiot wykładowy na wyższych uczelniach. J . M. —  Przem ysł papier­
niczy w r. 1935. Pierwszy okres działalności holenderskiego „Biura Cen­
tralnego dla spraw ogłoszeniowych1’. Sprawy kolportażowe. Stanisław  
Zieliński —  Czasopiśmiennictwo polskie zagranicą. Jacek Wnęk —  Pra­
sa harcerska. Prace Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czaso­
pism. Organizacje dziennikarskie. Prasa polska zagranicą. Kronika 
krajowa. Prawo a prasa. • Prasa na szerokim świecie.
Cena zeszy tu  1 zł. P re n u m e ra ta  roczna: w kraju zł. 10, zagranicą zł. 12. 
Do nabycia w administracji „Prasy",w większych księgarniach i kioskach 
.Ruchu". Adres administracji: W arszawa, Zgoda 8 m. 4, tel. 540.00. 
Konto rozrachunkowe Nr. 751, Warszawa I.

G łosy i odgłosy
„Dom Dochodowy 
Teatrów W arszawskich"

Artykuły p. M. Krywoszejewa 
zamieszczamy z całą chęcią, bo 
dotyczą one spraw, interesują" 
cych bezpośrednio bardzo sze­
rokie koła ludności Warszawy. 
W takich dziedzinach nie krę­
pujemy nigdy autorów. Podkre­
ślamy jednak, że tak samo goto­
wi jesteśm y zamieścić każdą ot! 
powiedź lub oświetlenie samej 
sprawy z innego punktu widze­
nia. Red.

Na ręce p. Prezydenta m. stoł. 
W arszawy Ministra Stefana Sta­
rzyńskiego, niżej podpisany prze­
słał w  dniu 29 stycznia r, b. list 
tej treści:

„W ielce Szanow ny P anie M ini­
strze!

„C zterdzieści la t tem u (m iano­
w icie na początku  roku 1896} 
przystąpiłem do realizacji projek­

tu budowy „Domu D ochodow ego  
Teatrów W arszawskich b. Rządo­
wych" (przy zbiegu ulic W ierzbo­
wej i Trębackiej).

„P o uzyskaniu koncesji na za­
sadach „usus fructu", za tw ierdzo ­
nej przez M inisterjum  S praw  W e­
w nętrznych opracow any  zosta ł —  
z mej inicjatywy, przy mojem  
współudziale i pomocy finansowej 
— pro jek t gm achu przez ś. p. ar­
chitek ta - akadem ika Stefana Szyi 
lera oraz pro jek t og rzew an ia  cen­
tra lnego  przez inż. Piotra Drze­
w ieckiego (b. P rezyden ta  m. stoł. 
W arszaw y) i p rzep row adzona zo­
s ta ła  tran zak c ja  z ów czesnym  M a­
gistra tem  W arszaw sk im  co do 
regulacji i rozszerzen ia ulic: 
W ierzbow ej i T rębackiej, jak  rów  
nież uregu low ania h ipoteki posesji 
Nr. 614-635; rów nocześnie u tw o ­
rzone zostało  „T ow arzystw o Ak­

cyjne dla eksploatacji Domu D o­
chodowego T eatró w  W arszaw s­
kich Rządow ych".

„Założycielam i tego T ow arzy ­
stw a A kcyjnego byli: Lucjan W ro- 
tnow ski, h rab ia  G ustaw  Łubieński, 
Lucjan B ojasiński o raz niżej pod­
pisany. S ta tu t T o w arzy stw a  za­
tw ierdzony został, przez M inistra 
Skarbu W ittego  a podpisany  w Pe 
terhofie "'J w  dniu 14 lipca 1901 r. 
(Zbiór p raw  1901 roku Nr. 87, poz. 
19181.

„Z ebrany  kapitał w kwocie
1.060,000 rubli, zużyty został na 
w ykonanie robó t budow lanych i 
instalacyjnych zarów no w części, 
przeznaczonej na cele eksploatacyj 
ne (lokale m ieszkalne i sklepy na 
p arte rze  o raz w  passażu  na p ierw ­
szym piętrze), jak  i w  części gma 
chu, w ybudow anej —  zgodnie z 
w arunkam i koncesji —  dla użytku

*) N a oryginale napisano: „Jego 
Cesarska Mość N ajjaśniejszy Pan 
raczył przejrzeć i Najwyżej zatwier­
dzić w  Peterhofie, w  dniu 14 lipca 
1901 roku". Podpisał: Zarządzający 
sprawami Komitetu Ministrów, Se­
kretarz Stanu A. Kułomzin.

Teatrów, m ianow icie: skład dla 
dekoracji pod podwórzem Teatru, 
dwie sale baletowe*) oraz pracow­
nie teatralne: m odelarnia, sto łow - 
nia, praln ia  i t. p.

„Na jesieni roku 1903 cały 
gm ach „Domu D ochodow ego" w y­
kończony został kosztem  około
1.150.000 rubli. Część gm achu, — 

■przeznaczona dla T ea trów , przeję 
ta  była przez Specjalną Komisję; 
część zaś gm achu, przeznaczona 
dla eksploatacji, p rzekazana była 
kontrahentow i (hr. K. Potockiemu) 
którem u T ow arzystw o  A kcyjne u- 
stąpiło  w szystkie sw e p raw a, w y­
nikające z uzyskanej koncesji.

„Termin eksploatacji „Domu 
Dochodowego" przez k o n trahen ta  
ustalono na okres lat 33-ch, —  
przyczem  termin ten upływa na 
jesieni bieżącego roku 1936 (zdaje 
się w  październiku r. b.).

„O becny dochód z eksploatacji 
lokali i sklepów  w  „Dom u D ocho­
dow ym " w ynosi około 250.000 zł. 
rocznie. P rzy racjonalnej i należy­

*) W jednej z sal baletowych mie­
ści się obecnie „Państwowy Instytut 
Sztuki Teatralnej" (P IST ).

tej adm inistracji wym ieniony do ­
chód może być znacznie pow ięk­
szony.

***
„M arzyłem  przez szereg lat, a- 

by doczekać chwili, kiedy w resz­
cie dochody ze zrealizow anego 
przezem nie „Domu D ochodow ego" 
przekazane zostaną do Kasy T ea ­
trów  W arszaw skich . D a to tym 
teatrom  m ożność nietylko sam o­
dzielnego i niezależnego istnienia, 
ale posłuży ono zarazem  do zapo­
czątkowania rozbudowy komplek­
su tea tra ln eg o  na peryferiach  m ia­
sta, celem szerzenia kultury teatral 
nej wśród szerokich warstw spo­
łeczeństwa.

„Nie ziściły się, niestety, moje 
m arzen ia : T ea try  w arszaw sk ie  (b. 
rządow e obecnie miejskie) w  chwi 
li obecnej są zupełnie zdezorgan i­
zow ane.

Opera w arszaw ska —  w swoim  
czasie jedna  z pow ażnych  oper e- 
uropejskich  —  znajduje się na po­
ziomie poniżej godności stolicy  
Polski. T ea try  dram atyczne p o zb a­
w ione są starych  zharm onizow a­
nych zespołów ; nie posiada ją  p la ­
now ego repertuaru , s tru k tu ra  or­

gan izacy jna tych tea trów , oparta 
o „hurtow nię ak to rską", obniża ich 
poziom artystyczny , zm niejsza w y­
dajność pracy, a co za tem idzie: 
„przedsięb iorstw o tea tra ln e"  brnie 
w coraz w iększe długi, przekracza 
jące m ożliw ości ich pokrycia za­
rów no przez M iasto, jak  i przez 
Skarb  P aństw a. Gmachy teatralne 
od dłuższego już czasu pozostają  
bez remontu; majątek zaś teatral­
ny (majątek m iejski) i w yjątkową  
gorliwością dew astowany jest 
przez różnych administratorów po­
ręczających, przez dzierżawców O- 
pery i Teatrów dramatycznych.

***
„Nie ulega w ątpliw ości, że —  

przy obecnym  stan ie  T ea tró w  W ar 
szaw skich, pom iędzy Skarbem Pań  
stw a a Zarządem Miejskim m. st. 
W arszaw y  powstanie spór, doty­
czący przedmiotu objęcia i posia­
dania „Domu D ochodow ego b. 
Teatrów Rządowych" łącznie z  do 
chodem, sięgającym  tak poważnej 
sumy rocznie.

„O bjekt sporu  w a rt zachodu : 
od rozstrzygn ięc ia  za ś  jego  zależą  
w  pew nej m ierze losy T ea tró w  rc -

DOKOŃCZENIE NA STR. 3.
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Po wyroku chrzanowskim

To, co mówili obrońcy...
Proces chrzanowski — i on 

skolei — dobiegł końca. Wyrok 
głosiliśmy wczoraj. I znown 
'Wyjmujemy z przemówień ob­
rońców szereg ustępów. Te prze­
mówienia są — i krakowskie, i 
chrzanowskie — jednym z naj­
cenniejszych dokumentów naszej 
epold.

2 mowy obrończej
adw. Fensterblaua

’•Muszę stwierdzić imieniem ła- 
" y  obrońców, źe p. oskarżyciel 
Publiczny nie ograniczył się do 
Uchego przedstawienia oskarże- 
18 w całej jego rozciągłości, ale 
^nlkliwością i rzadką objektyw- 

0 cią usiłował przedstawić tło 
Połeczne tej sprawy, której epi- 
°giem był tragiczny dzień 29-go 

f l e tn ia .
Jedna jest praw da objektywna,

0 której wyświetlenia zmierza- 
y w tym procesie, a jeśli mimo 
oskonałą metodę i wielką su- 
in n o ść  oskarżenie nie znalazło 

2asadnienia dostatecznego w
Przewodzie sądowym dla tez 
Przez siebie postawionych, leży 
u błąd w założeniach, z którego 

U sz e d ł akt oskarżenia, a które 
narzuciły mu czynniki lokalne 
^Krzanowskie, prowadzące docho­
dzenia wstępne w kierunku wręcz 
Przeciwnym temu, w jakim istot- 
nie przejawiły się wypadki fa ta l­
nych dni kwietniowych.

Narzucenie śledztwu myśli prze­
wodniej o działalności „tajem ­
nych sił wywrotowych", o „celo­
nem " skupieniu się rzesz bezro­
botnych całego powiatu z zam ia­
rem rozbrojenia policji i dokona­
nia rabunku m iasta, spaczyło je 
w zupełności, naświetliło opacznie 
wszelkie zdarzenia tych dni, dało 
zupełnie błędny wyraz zeznaniom 
świadków i przedstawiło karyka­
turalny obraz całego zajścia, któ- 
*y w świetle przewodu sądowego

Prawdą Wr?CZ niezgodny z

1 dlatego uważam, że należy 
naleźć inne, bardziej rzeczowe

Podejście do sprawy tej, proste i 
wynikające bezpośrednio ze zda­
rzeń istotnych, bez wybujałości 
antązji policyjnej i bez urojeń 

•.Polityków" prowincjonalnych.
Bezrobocie, szalejące od lat w 

rym okręgu p ar excellence prze­
mysłowym, zaciążyło z siłą fatal­
ną nad tysięczną m asą zreduko- 

anych górników, nad ich dzieć- 
*> skazanemi od pierwszych dni 

m odocianych na byt beznadziej­
ny. na jutro bezsłoneczne, na wio­
tk i  życia> pozbawioną radości, 
fsknot i entuzjazmu.

'ezadowolenie, gorycz i roz- 
acz Przepełniały zwolna te rze- 

i phi yfyPa r̂ui^ce napróżno pracy
w h • 3- — la*a ca*e sz*y one dzień 
^  zień do miasta, do fabryk i 
^arsztatów , szukając zajęcia i 

racały późno w noc z przekleń- 
Wem na ustach, wściekłością w 
szy i tylko głuchy żal rwał im

serca na widok głodujących żon i 
dzieci.

W ładze lokalne przy najlepszej 
woli nie miały możności zaradze­
nia temu — zwlekano z dnia na 
dzień — zapomogi żebracze po 2 
zł. 20 gr. miesięcznie i zupy dla 
dzieci nie były chyba właściwymi 
środkami wskazanymi w tym wy­
padku.

Efektem tego były zajścia ob ie - 
daszyby sierszańskie, które pocią­
gnęły za sobą straszliw ą „pacyfi­
kację" kilku wsi w chrzanowskiem 
i... doraźne przeniesienie komen­
danta policji z Chrzanowa do Ja­
sła.

Jednakże i wtedy skończyło się 
tylko na litościwem rozdawni­
ctwie mąki, kawy i węgla najbie­
dniejszym — rejestrowano tysią­
ce — lecz pracy nie dano.

A tymczasem wzbierała wielka 
historyczna fala strajkow a w ca­
łej Polsce, masy wygłodzone, ze­
pchnięte w swych płacach i sto­
pie życiowej do rzędu kulisa chiń­
skiego, zerwały się do walki o p ra­
wo ludzkie, o prymityw życiowy, 
stra jk  polski, „okupacyjny" objął 
kraj wzdłuż i wszerz i w strząsnął 
całą klasą robotniczą wieścią o 
„Suchardzie" i o „Sempericie".

Dni Krakowa, Lwowa, Często­
chowy musiały odbić się żywem 
echem i w tym najbardziej wygło­
dniałym zakątku kraju i rozpoczę­
ły się wędrówki rzesz bezrobot­
nych ku miastu, do starostw a, fun­
duszu pracy z  żądaniem pracy.

Czekano i zwlekano z tem dłu­
go, straszliwie długo i dopiero 
dnia 22 kwietnia uruchomiono ro­
boty publiczne * a płacę 1 zł. 90 
gr- dziennie dla mężczyzn, a 1 zł. 
50 gr. dla kobiet przy przestrze­
ganiu zasady, że mąż i żona nie 
mogą mleć razem zatrudnienia — 
a tylko jedno z nich.

Ale i tym pracującym postano­
wiło kierownictwo robót obniżyć i 
te tak  żebracze płace i po 5-cIu 
dniach pracy przyszło do zatargu 
pomiędzy pracownikami, a kiero­
wnikiem robót inż. Princem, któ­
ry wszelki sprzeciw uważał za „a- 
gitację wywrotową" 1 radził użyć 
policji.

W zburzenie ogarnęło szybko 
wszystkich zajętych przy robo­
tach — odrazu stanęła wszędzie 
praca — wyłonił się komitet s tra j­
kowy i wypłynęły żądania racjo­
nalne i dostosowane do sytuacji: 
6-godzinnego dnia pracy, 3 złote 
płacy dziennej, zniesienia akor­
dów, zatrudnienia wszystkich bez­
robotnych i ubezpieczenia ich w 
pracy.

Te skromne żądania uznały 
władze chrzanowskie za „bolsze­
wickie, komunistyczne, wywroto­
we".

Nie dorosły one do wysokości 
sytuacji.

I gdy następnego dnia zatrzy­
mano wszystkie w arsztaty pracy 
w Chrzanowie, gdy tłumy bezro­
botnych zaległy przed Staro­
stwem, nie umiały władze wy­

wrzeć odpowiedniego nacisku na 
czynniki decydujące, by załatwić 
tę sprawę szybko i definitywnie, a 
odkładały decyzję, nie licząc się z 
nastrojem  mas.

...A jednak masy rozeszły się z 
powagą do domów w przekona­
niu, że w myśl telefonicznych roz­
mów ich delegacji — w  szczegól­
ności tow. St. Bociana z przewod­
niczącym Funduszu P racy  w Kra­
kowie—przyjedzie insp. Pracy p. 
Czerniecki nazajutrz do Chrzano­
wa dla załatwienia ich żądań.

Jednakże w nocy tego dnia po­
rozumiał się p. Czerniecki z tow. 
Bocianem, że delegacja wyjedzie 
nazajutrz, t. j. 29 kwietnia rano 
do Krakowa i tow. Bocian wyje­
chał też rankiem z delegacją do 
Krakowa, zlecając reszcie delega­
tów uwiadomienie strajkujących, 
iż m ają na wynik delegacji cze­
kać przed starostwem.

W  myśl tego zbierały się naza­
ju trz rano tłumy bezrobotnych ko­
ło fabloku i zatrzymały tam pra­
cę — zaś stam tąd ruszyły ku sta­
rostwu, by czekać na wieści z Kra­
kowa.

Jednakże władze nie zrozumiały 
sytuacji; wieści, jakie szerzyły po 
mieście elementy reakcyjne o ma­
jącym rzekomo nastąpić przewro­
cie w dniu 1 m aja — o rabunku, 
grożącym miastu (mimo wczoraj­
szego spokoju) przeraziły staro­
stę i zażądał on nadzwyczajnej 
pomocy policji i otrzymał ją  z po­
sterunków okolicznych, z Krako­
w a i Górnego Śląska, 99 szerego­
wych i 2 oficerów miał pod sobą 
na „uśmierzenie" powstania boha­
ter tego dnia Komisarz P.P. W al­
ter.

Mówca rozprawia się dosadnie 
z fantastycznemi twierdzeniami 
tego świadka i posterunkowych — 
wykazuje całą niefortunność wy­
stąpienia policji tego dnia i tylko 
w niezorjentowaniu się starosty w  
sytuacji i powierzeniu kierowni­
ctwa całą akcją komisarzowi po­
licji i przelaniu na niego całego 
zadania opanowania sytuacji wi­
dzi przyczynę tragicznych wypad­
ków, które żywą strugą krwi ro­
botniczej zalały ulice Chrzanowa 
i przedwcześnie pokładły na sen 
wieczny młodego Romaniszyna.

„Tw ardą jest mowa praw a" — 
kończy mówca — „tw ardą i bezli­
tosną, jak  życie tych bezrobot­
nych — ale Sąd jest Sądem ży­
wych ludzi, sędzia jest obywate­
lem, o żywem sumieniu, umieją- 
cem wniknąć w dolę ludzką w 
myśl zasady św. Augustyna: „ho­
mo sum et nihil humani mihi alie- 
num esse puto“ (człowiekiem je­
stem i nic ludzkiego nie jest mi 
obcem).

Wierzę, że wyrok będzie odpo­
wiedzią na to wołanie i da wol­
ność podsądnym".

***
Jutro przytoczymy ustępy z in­

nych przemówień.

Pod brunatna dyktaturą
Płace i zarobki w „Trzeciej" Rzeszy
Wzrost niezadowolenia i rozczarowań

Przerzucając prasę hitlerowską, 
przychodzi się już choćby z tej le­
ktury do przekonania, że wśród 
mas robotniczych w Trzeciej Rze­
szy coraz bardziej rośnie niezado­
wolenie. Tak więc można w tych 
pismach napotkać liczne listy do 
redakcji, których autorzy żalą się, 
że reżym narodow o - „socjalisty­
czny" przyniósł korzyści przede- 
wszystkiem kapitalistom, a raczej 
im wyłącznie.

P rasa hitlerowska stara się — 
rzecz jasna — „wybielić" reżym. 
T ak  więc w  jednym z komentarzy 
do listów takiego rodzaju pisał 
„Volkischer Beobachter", że tak  — 
w gruncie rzeczy być musiało. 
W ielcy kapitaliści wzmogli swe 
zyski o 2,3 miljarda marek. Baga­
tela! Cóżby było, gdyby ten zysk 
dodatkowy rozdzielić między robo­
tników. Byłoby to zaledwie V> mar 
ki dziennie. „Gra nie w arta  świe- 
cy“ — w yjaśnia „genjalny" kalku 
lator z przybocznego organu „Fii- 
hrera".

Robotniczym czytelnikom orga-j 
nu Hitlera nie poszła w  sm ak taka 
„argum entacja". W  parę dni póź­
niej organ opublikował niektóre 
listy protestujące, z których jeden 
głosił, co następuje:

„Jesteśmy robotnikami i nie 
rozumiemy tego, co piszecie w 
waszem piśmie dla uzasadnienia 
ogromnych zysków przedsię­
biorców i o podwyżce 50 fenigów 
dziennie. To nie jest narodowy 
„socjalizm'1, to jest wprost KA­
PITALIZM". Na czernie polega 
różnica ? “

Jeśli takie głosy trzeba wreszcie 
■ dla utrzym ania pozorów — u- 

jawniać, to jak  się przedstaw ia sy­
tuacja w istocie? Jakie prądy nur­
tują masy, w yprowadzone w  pole?

A przedewszystkiem, jak przed­
staw ia się w istocie sytuacja, na 
tle której rośnie owo niezadowole­
nie?

Sprawozdanie oficjalne stw ier­
dza, że przeciętny poziom płac go­
dzinowych w  r. 1935/36 nie uległ 
zmianie od 1933, ale płace te  są 
niższe o 22$ od stanu z przed kry­
zysu, t. j. narodowi „socjaliści" 
przyznają, że utrzymali najniższy 
kryzysowy poziom płac. Piękny 
„sukces". Nie jest jednak praw ­
dą, jakoby w  latach 1933—35 nie 
było pogarszania płac. Było, co wi 
dać ze statystyki urzędowej, i to 
naw et w  pracującym całą siłą pa­
ry przemyśle metalurgicznym.

Ale w zrost zatrudnienia spowo­
dował w zrost zarobków klasy ro­
botniczej, jako całości. W zrost ten 
w yraża się cyframi: z 26 tniljar- 
dów w  r. 1932 na 31 miljardów. 
Różnica — 5 miljardów. Faktycz 
nie — co oficjalne dane stw ierdza­
ją — w zrost zarobków jest niższy 
(w zrost cen, podatków, odliczanie 
spłaty zasiłków bezrobocia i t. p.) 
— wynosi zaledwie 2,5 miljarda 
marek. W  ten sposób bez żadnej 
przesady można stwierdzić, że 
wzrost cen, podatków, świadczeń, 
odliczeń pod różnemi pretekstami

odebrał klasie robotniczej to, co jej 
dał wzrost zatrudnienia, wywołany 
„nakręcaniem konjunktury", t. j. 
przedewszystkiem zbrojeniami.

A zatem — w  rezultacie liczba 
ogólna robotników poprzednio za­
trudnionych plus miljony nowo-za- 
trudnionych (spadek bezrobocia z 
liczby przeciętnej 5,703,000 w roku 
1932 na 2,117,000 w maju r. b.) 
zarabiają razem niewiele więcej, 
niż liczba zatrudnionych poprzed­
nio, w czasie największego nasile­

nia bezrobocia.
Jest rzeczą zatem niezaprzeczo­

ną, że wzrost zarobków, zwłaszcz.a 
realnych pozostaje znacznie w ty ­
le — po za zyskami kapitalistów .

Tak, korespondent organu „Fu- 
hrera" miał rację: ten narodow y 
„socjalizm" mocno zalatuje czys­
tym, i to najczystszym, najbardziej 
brutalnym i nieokiełznanym w  w y­
zysku — kapitalizmem! Czemże 
jest bowiem innem?

(W )

Strajk w Krośnie zakończony
W e wtorek została podpisana u- 

fflowa w  zatargu w fabryce „Len" 
w Krośnie.

Robotnicy uzyskali 8 proc. pod­
wyżki, uznanie delegacji robotni­
czej, przyznanie prawa do przerwy 
śniadaniowej, zapewnienie, że w a­
runki hygjeny pracy będą ściśle 
przestrzegane.

Robotnice i robotnicy opuścili 
fabrykę po kilku tygodniach „oku­
pacji" ze śpiewem „Czerwonego

Sztandaru". Tłumy witały entuzja 
stycznie wychodzących.

Rokowania prowadził z -ramie­
nia robotników, jak już pisaliśmy, 
tow. Fr. Haluch, jako przedstawi­
ciel klasowego ruchu zawodowe­
go. Energiczna interwencja Min. 
Opieki Społecznej i okręgowego 
inspektora pracy przyczyniła się 
bardzo wydatnie do zlikwidowania 
zatargu.

PapKą i solą
Jest to rzecz praktykowana na 

całym świecie, że gdy mąż stanu lub 
inna wybitna jednostka albo też in­
stytucja społeczna chce zaznajomić 
opinję publiczną ze swojemi zamie­
rzeniami lub tem, czego już dokona­
no, to zaprasza do siebie przedstawi­
cieli prasy i przez tych to przedsta­
wicieli t. zw. „siódmego mocarstwa“ 
trafia do opinji publicznej.

Naturalnie, że i  w Polsce, a sscze 
gólnie w Warszawie, gdzie koncen­
trują się zarówno władze państwo­
we, jak i  centrale wielu instytucyj, 
niema tygodnia, w którym nie od­
byłoby się kilka t. zw. konferencyj 
prasowych.

W Warszawie utarł się w dodatku 
zwyczaj, że do serca czy do przelco 
nania dziennikarza droga prowadzi 
przez żołądek. 1 dzieje się tak, że 
często instytucje społeczne albo zgo­
ła filantropijne,, żyjące z ofiarności 
publicznej, zwołując konferencję Pr a  
sową, obowiązkowo urządzają przy­
jęcia, często nawet wy stay me, dla 
dziennikarzy.

Doszło nawet do tego, że pewna 
instytucja, mająca wśród wielu

swoich zadań także walkę z alkoho­
lizmem, na przyjęciu urządzonem z 
racji konferencji prasowej, podejmą 
wała dziennikarzy... wódką podsuwa* 
ną w filiżankach.

Dziennikarze zorganizowani w Syn 
dykacie Dziennikarzy Warszawskich 
wielokrotnie sprawę przyjęć dla 
prasy poruszali zarówno wewnątrz 
organizacji, jak i  na łamach dzien­
ników, w których pracują. Ogromna 
większość dziennikarzy warszaw­
skich nie chce być „niewolona" pap• 
ką i solą, ani wogóle niewolona. —t 
Przez nikogo. Organizacje dzienni* 
karskie pouńedziały sobie, że muszą 
zwalczyć pokutujące w wielu gło­
wach przekonanie, iż z dziennika­
rzem nie można inaczej rozmawiać, 
jak tylko przy suto zastawionym 
stole i  przy dźwięku IdeliOzków wód 
ki lub lotna. 51

Miejmy nadzieję, że zwyczaj ten, 
uwłaczający godność dziennikarzy— 
w krótkim czasie będzie tylko niemi- 
łem wspomnieniem z bezpowrotnej 
przeszłości.

X  Y. Z.
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rocznym) znajduje się w sferze 
zainteresowań W Pana Ministra, 
jako Prezydenta m. stoł. Warsza­
wy, to uważać będę za swój obo­
wiązek udzielenia Mu (zgodnie z 
Jego życzeniem) wyczerpujących 
wyjaśnień, dotyczących zebranego 
przezemnie materjału.

„Niech mi wolno będzie tu nad­
mienić, że realizacja projektu bu­
dowy „Domu Dochodowego Tea­
trów  W arszaw skich", która rów­
nież miała na celu osiągnięcie w 
przyszłości dość znacznego stałego 
rocznego dochodu, jako stałego za 
silku dla Teatrów Warszawskich, 
— była, w  istocie swej, pierwszym 
etapem mej skromnej długoletniej 
działalności teatralnej, której prze 
wodnią myślą było: uniezależnie­
nie tych Teatrów od wszelkich sub 
wencji, bądź rządowych, bądź 
miejskich; zabezpieczenie ich bytu 
i ciągłości, jako Instytucji samo­
dzielnej a samowystarczalnej, oraz 
rozbudowa kompleksu teatralnego, 
wym agającego coraz nowych a 
tak niezbędnych inwestycji.

„Z wyrazami wysokiego pow a­
żania

Maciej Krywoszejew,

Aparat prasowy obecnego Tym­
czasowego Zarządu Miejskiego, 
który znakomicie funkcjonuje i 
wszystko skrupulatnie notuje, do­
tychczas nie ogłosił żadnych nota­
tek w  sprawie „Domu Dochodo­
wego Teatrów  W arszawskich".

Artykuł 19 Koncesji „Domu Do­
chodowego" brzmi (w tłómaczenlu 
polskim), jak następuje:

„Po ukończeniu okresu eksploa­
tacyjnego, to jest po upływie przy 
toczonych w  artykułach poprzed­
nich trzydziestu trzech lat, hrabia 
Zamoyski obowiązany jest oddać 
Zarządowi Teatrów  W arszawskich 
część, eksploatowaną przezeń, w 
stanie zupełnie poprawnym i zu­
pełnie zdatnym do dalszej eksploa­
tacji. Dla zabezpieczenia wykona­
nia przez przedsiębiorcę tego wa­
runku, wszystkie budynki, eksploa 
towane przez hrabiego Zamoyskie 
go, będą poddawane oględzinom 
perjodycznym, a mianowicie: co
pięć lat specjalna komisja, miano­
w ana przez W arszaw skiego gene- 
rał-gubernatora, będzie je badać, 
przedsiębiorca zaś jest obowiąza­
ny: a) utrzymywać wciąż budyn­
ki w  należytym stanie i porządku

a w tym celu obowiązany jest do­
konywać remontu tych budynków, 
z zachowaniem wszelkich obowią­
zujących przepisów miejskich, w y­
datkując na rzeczony remont nie 
mniej niż dwadzieścia tysięcy 
rubli w ciągu każdych dziesięciu 
lat, —  i b) w ciągu ostatnich 3-ch 
lat okresu eksploatacyjnego wno­
sić do Zarządu Warszawskich 
Teatrów Rządowych po dziesięć 
tysięcy (10.00Ó) rubli rocznie tytu­
łem kaucji, zabezpieczającej nale­
żyty stan budynku. W razie nie­
wykonania przez przedsiębiorcę 
wymagań, zawartych w punktach 
a i b) Zarząd Teatrów ma prawo 
nałożyć areszt na dochody ze 
wspomnianego budynku w w yso­
kości sumy, potrzebnej na remon:. 
Wymieniona kaucja może być zło­
żona przez hrabiego Zamoyskiego 
w gotowiżnie lub w  papierach 
procentowych Państwowych lub 
przez Państw o gwarantowanych. 
W  ostatnich dwuch wypadkach 
kupony stanowią własność przed­
siębiorcy i powinny być w ydaw a­
ne mu co pół roku.

W  trzy miesiące po ekspiracji 0 - 
kresu eksploatacyjnego, utworzona

sposobem wyżej opisanym kaucja, 
w sumie 30.000 rubli, zw raca się 
hrabiemu Zamoyskiemu, o ile wspo 
mniana w  artykule niniejszym ko­
misja uzna, że przedsiębiorca do­
kładnie wypełnił żądania prawne 
co do oddania Zarządowi Teatrów 
wyszczególnionych budynków w 
należytym stanie i porządku. W 
przeciwnym razie, Skarb będzie 
miał prawo zużytkować na remont, 
w niezbędnej sumie, wyżej wspom 
niana kaucję w kwocie 30.000 ru­
bli".

Artykuł 22 koncesji zastrzega, że 
„przedsiębiorca ma praw o zawie­
rać umowy na termin nie dłuższy 
niż ten, podczas którego wiadoma 
część gmachu będzie przezeń eks­
ploatowana. Wszelkie umowy, za­
warte na dłuższy termin, będą po­
zbawione mocy prawnej i nie są 
obowiązujące dla Zarządu Tea­
trów".

W  związku z treścią przytoczo­
nych artykułów koncesji, nasuw a­
ją się pytania:

1. Czy Tymczasowy Zarząd Mia 
sta  st. W arszaw y zamianował spe­
cjalną Komisję, której obowiąz­
kiem jest: badanie stanu gmachu

„Domu Dochodowego", eksploa­
towanego przez przedsiębiorcę, 
oraz ostateczne przejęcie tego gma 
chu w posiadanie M iasta, które 
weszło w  praw a b. Zarządu Tea­
trów W arszaw skich Rządowych?

2. Czy przedsiębiorca wniósł wy 
maganą przez Koncesję kaucję, w  
kwocie 30.000 rubli (po przeracho 
waniu) do Zarządu M iasta celem 
zabezpieczenia wykonania w arun­
ków koncesji. W  razie gdy przed­
siębiorca tego warunku nie wypeł­
nił, —  czy Zarząd Miasta nałożył 
areszt na dochody „Domu Docho­
dowego", pobierane przez przedsię 
biorcę do czasu ekspiracji konce­
sji? — i

3. Czy przystąpiono do remontu 
„Domu Dochodowego", którego 
termin eksploatacji kończy się za
kilka miesięcy?...

* **
Kontrahentem, pobierającym do­

chody z eksploatacji „Domu Do­
chodowego" (w kwocie około 250 
tysięcy złotych rocznie) jest od 
dłuższego czasu hrabia Franciszek 
Potocki.

I MACIEJ KRYWOSZEJEW,



Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Mowa tow. Bluma
Obchód święta  narodowego 14 

llpca przybrał w tym roku charak­
ter polityczny. Stronnictwa „Fron­
tu Ludowego" połączyły bowiem  
demonstrację z okazji święta na­
rodowego z odroczonym przed mie 
sięcem obchodem zwycięstwa w y­
borczego.

Dzienniki prawicowe narzekają 
na lewicowy charakter obchodu, 
oświadczając, że „patrjoci" nie znaj 
dą się na ulicach, któremi masze­
rować będą członkowie „Frontu Lu 
dowego“. Organizacje byłych kom 
batantów wezwały swoich człon­
ków, aby pojedyriczo udali się pod 
Luk Triumfalny i tam składali wią­
zanki kwiatów na grobie Niezna­
nego żołnierza.

W  ten sposób utworzyły się' dwa 
ośrodki obchodu. Jednym był Łuk 
Triumfalny z grobem Nieznanego 
Żołnierza, gdzie defilada pojedyn­
czych osób odbywała się w  spoko­
ju i z drugiej strony — dwa ol­
brzymie pochody „Frontu Ludowe­
go" ze sztandarami czerwonym i 
trójbarwnym, wkroczyły na plac 
Bastylii, gdzie przedstawiciele Rzą 
du ! przywódcy „Frontu Ludowe­
go" wygłosili szereg przemówień.

Duże wrażenie wywołała mowa 
premjera Bluma, który, stwierdza­
jąc jedność istniejącą wśród stron­
nictw „Frontu Ludowego", apelo­
wał do mas robotniczych, abv po­
zostawiły Rządowi swobodę decy­
dowania o tempie, w  Jakim pro­
gram „Frontu Ludowego" ma być 
wvkonanv. Prem jer ostrzegał przed 
niecierpliwością i stosowaniem  
gwałtownych form w  walce o po­
stu1 a tv robotnicze.

Premjer zapowiedział, że w  cią­
gu bieżącego tygodnia izba prze­
prowadzi debatę nad upaństwo­
wieniem przemysłu wojennego i 
nad zmiana statutu Banku Francji.

Sprawy te przejdą następnie do 
Senatu i zaraz potem obie izby we 
zmą na warsztat plan wielkich ro-

Nowy minister
Łotwy

Łotewska agencja telegraficzna 
komunikuje: Prezydfent państw a 
mianował dotychczasowego sekre­
tarza m. spr. zagr. Munfersa mini­
strem spraw  zagranicznych.. (PATj

bót publicznych, sprawę zorgani­
zowania kredytu dla drobnego i 
średniego handlu i przemysłu, za­
rządzenia, któreby umożliwiały 
kontrolę cen, specjalnie zaś cen de 
talicznych na środki żywności, wre 
szcie zarządzenia, mające otwo­
rzyć młodzieży dostęp do instytu- 
cyj administracji publicznej. Pre­
mjer zakończył swe przemówienie, 
podkreślając, że Rząd jego ma po­
dwójny tytuł do występowania na 
tej uroczystości. Jest on rządem le 
galnym Republiki, a po drugie, ja­
ko Rząd, który wyszedł z większo­
ści „Frontu Ludowego" ma on pra 
wo do powołania się na swe re­
wolucyjne pochodzenie.

Inne przemówienia
Po premjerze przemawiał min. <?- 

brony Daladier. Oświadczył on, że 
partja  radykalna udzieliła całkowi­
tego poparcia Rządowi „Frontu Lu 
dowego". żadne reformy przepro­
wadzane przez Front Ludowy — 
mówił — nie budzą u nas obaw.

Przedstawiciel partji komunisty­
cznej Duclos podkreślił w swem 
przemówieniu wierność partji ko­
munistycznej dla „Frontu Ludowe­
go", zadeklarow ał dalsze całkowi­
te poparcie Rządu tow. Bluma i 
jako naczelne hasło partji komuni­
stycznej na dziś, wysunął pogodze­
nie klas robotniczych z klasami 
średniemi.

Drobne zajścia
Przebieg uroczystości we Fran­

cji był naogół spokojny. W  samym 
Paryżu tylko doszło w kilku miej­
scach do drobnych starć między 
grupami zwolenników „Frontu Lu­
dowego", a zwolennikami organi- 
zacyj prawicowych.

Zabawy
Od niedzieli już cały Paryż jest 

objęty siecią zabaw  ulicznych. Po­
mimo niezbyt sprzyjającej pogody, 
tłumy przepływają ulicami i pla­
cami, na których odbywają się za­
bawy.

Defilada wo skowa
Z Paryża ATE. donosi. Rewja 

wojskowa odbyła się w  tym roku 
nie jak  zwykle przed Łukiem Tri­
umfalnym, lecz przed Grand P a­

lais. Na trybunie zajęli miejsca: 
prezydent republiki Lebrun, prezes 
senatu Jeanneney, prezes Izby De­
putowanych Herriot, premjer tow. 
Blum i wszyscy członkowie gabi­
netu. P rasa podkreśla jednomyśl­
nie, że przebieg defilady był im­
ponujący. Przez półtora godziny 
maszerowały przy dźwiękach or­
kiestr wojskowych oddziały róż­
nych gatunków broni. Nad placem 
rewji krążyły 222 samoloty.

Pogrzeli i r z r w ó d t r  m a n l i i s l i l i i  h i i i g a i s k i i f i
Krwawe starcia

Z Madrytu donoszą: Na cmenta­
rzu Almudena odbył się pogrzeb 
zamordowanego przywódcy mo­
narchistów hiszpańskich, deputo­
wanego Calvo Sotelo. W uroczy­
stości pogrzebowej wzięło udział 
nrzeszło 30.000 osób. Delegacja 
Kortezów, która przybyła kilku sa 
mochodami, musiała wskutek groź

Chiny będą bronić
sw e| niepodległości

Z Szanghaju PAT. donosi: Na 
posiedzeniu komitetu wykonawcze 
go Kuomintangu marszałek Czang- 
Kai -  Szek oświadczy: nadzieja na j

zasadą nienaruszalności terytorjum 
Chin.

*
* *

Z Hong - Kongo PAT. donosi:
pokój jeszcze nie jest całkowicie 1 Prowincje południowe sprzeciwiają
stracona. Podstaw ą polityki Chin 
jest dążenie do utrzymania cało­
ści swoich terytorjów. Nie podpi­
szemy żadnej umowy, która była­
by w sprzeczności z tą  zasadą. W 
tym dniu, w którym zażądanoby 
od nas uznania Mandżukuo, całe 
Chiny musiałyby być gotowe do 
złożenia największych ofiar w o- 
bronie swojej niezależności. Nie 
chcemy dla Chin losu Abisynji, ale 
nie cofniemy się nigdy przed za­
daniem, którego podjęła się Abi­
synia w obronie swojej niepodle­
głości, gdyby to okazało się nieod­
zowne.

ODEZWA.
Na końcowem posiedzeniu Ko­

mitetu Wykonawczego Kuomintan­
gu uchwalono tekst odezwy, zgod­
ny z przemówieniem marszałka 
Czang - Kai - Szek. Odezwa za­
wiera kategoryczne oświadczenie

się uchwałom egzekutywy Kuomin 
tangu. Rada Polityczna w Kantonie 
nie uznała się za rozwiązaną. Do­
wódcy wojsk prowincji Kwang-Si: 
Li-Tsung-Yen i Pai-Czung-Si od­
mówili objęcia stanowisk w  komi­
tecie obrony narodowej w Nanki- 
nie. Dezercja z armji południowej 
trwa. W  Kantonie oświadczają, że 
zostanie tam sformowana armja an 
tyjapońska pod dowództwem gen. 
Czen - Czi - T anga oraz gen. Li- 
Tsung - Yena, jako jego zastępcy.

W Gtiańsku
Zniesienie kont 
na oSice waluty

Jak donosi „Danziger Volkszei- 
tung", Bank von Danzig w ydał w 
swym charakterze organu kontrol­
nego nad wszystkiemi gdańskiemi 
bankami i kasami oszczędności,

o utrzymaniu nietykalności granic zarządzenia, nakazujące bankom 
Chin, wypowiada się przeciw uzna tym zlikwidowanie kont gotówko- 
nłu Mandżukuo, a także przeciw wych, opiewających na obce w a- 
wszelkim umowom niezgodnym z I luty. (PAT.).

Tymczasowe porozumienie
w sprawie cieśnin

Z Montreu* donoszą: W e wtorek że Turcja przystąpi do francusko- 
popoludniu doszło pomiędzy po- sowieckiego paktu wzajemnej po-

Za zrzucenie czapki - śmierć
wie. Gdy na trzykrotne ostrzeżenie 
uciekający nie zatrzymał się, w ów ­
czas policjant wystrzelił z rewol­
weru i trafił uciekającego. Ranny 
wkrótce zmarł. Na miejsce tragicz 
nego wyoadku przybyły władze są 
dowo - śledcze, które wszczęły do­
chód? enie

W e wtorek o godz. ł 9-ej pra­
cownik wojskowych zakładów pi­
rotechnicznych w Rembertowie (na 
zwisko nieustalone), będąc pod­
chmielony, zrzucił czapkę pewnemu 
przechodniowi, poczem zaczął u- 
ciekać. Na alarm przechodnia poli 
cjant pogonił za uciekającym w  
stronę lasu w  Starym Remberto-

Wiadomości z catei 
Polski

ZABÓJSTWO NA WESELU
Podczas zabaw y weselnej, odby 

wającej się w Bystrem, pow. No­
w y T arg, doszło do bójki między 
braćm i Fitami a Chlebkami. W  cza 
sie niej jeden z Fitaków ugodził 
nożem Franciszka Chlebka, zabi­
jając go na miejscu. Również Jó­
zef Chlebek został ciężko ranny. 
Uczestników tego krwawego w e­
sela aresztow ano i odstawiono do 
więzienia.

KATASTROFA LOTNICZA
Nad Tuszewem (pow. Staro- 

grad) w ydarzyła się katastrofa lot 
nicza. Jeden z szybujących samo­
lotów, opadł na polach, przyczem 
apara t się wywrócił, niszcząc śmi 
gło i podwozie. Pilot z wypadku 
wyszedł cało.
POCIĄG WPADŁ NA DREZYNĘ

W  pow. białostockim wydarzył 
się tragiczny wypadek. Pociąg o- 
sobowy z Grodna w padł na drezy­
nę kolejową, którą jechali 33-letni 
technik W iktor Połuczański, za­
mieszkały w Wilnie, oraz prakty­
kant kolejowy 24-letni Czesław Ju 
rewicz, zam. w  Czarnej W si pod 
Białymstokiem.

W idząc nadchodzący pociąg Po 
łuczański usiłował wraz z Jurewi­
czem zepchnąć drezynę z toru, Je­

dnak pociąg najechał na nich, zabi 
jając Połuczańskiego na miejscu i 
raniąc ciężko Jurewicza.
. Na miejsce katastrofy w yjecha­
ła komisja sądowo -  śledcza.

d w a  DUŻE p o ż a r y

W e wsi Szczyżynięta woj. wilefl 
skie spaliło się 9 domów mieszkal­
nych, wraz z zabudowaniem i in­
wentarzem. Straty wynoszą około 
14.000 zł. Drugi pożar wybuchł w 
tartaku Gurlicha w Lidzie. T artak  
spłonął doszczętnie, w yrządzając 
straty  w kwocie 12.000 zł.

szczególneml delegacjami do tym­
czasowego porozumienia w spra­
wie przepływania cieśnin podczas 
wojny. Formuła ta, jak twierdzą w  
kołach miarodajnych, zachowuje 
zasadę, że pozwolenia na przejazd 
cieśnin udziela zasadniczo Liga r' 
rodów, lecz również Turcja może 
je udzielać na mocy traktatów, któ 
re zawarła z innemi państwami. 
Delegacja angielska zwróciła się 
telegraficznie do Londynu z prośbą
0 zaakceptowanie formuły kompro 
misowej. Odpowiedź angielska o- 
czekiwana jest w najbliższym cza­
sie. Również delegacja rumuńska 
zwróciła się do ministra spraw za­
granicznych Titulescu, Litwinow
1 turecki min. spraw zagrani­
cznych Aras, którzy odbyli naradę 
z delegatem francuskim Paul Bon- 
courem wyrazili zgodę w  imieniu 
swych rządów. W kolach konfe-

mocy. (ATE.).
***

W rokowaniach wyłoniły się we 
wtorek wieczorem nowe trudności. 
Paul -  Boncour i jego współpraco­
wnicy odbywali kolejne narady z 
delegatami Rumunji, Związku So­
wieckiego i W. Brytanji. Uzgodnię 
nie punktów widzenia W. Bry­
tanji i ZSSR w sprawie zamknięcia 
lub otwarcia cieśnin w czasie woj­
ny, przy zachowaniu neutralności 
przez Turcję, nie zostało jeszcze 
osiągnięte. Jak wiadomo, W. Bry­
tania wypowiada się naogół za o- 
twarciem cieśnin, zaś ZSSR za ich 
zamknięciem przy zastrzeżeniu 
pewnych wyjątków.

Konferencja odbędzie nowe po­
siedzenie plenarne, na którem o- 
mawiane będą przedewszystkiem 
kwestje, pozostające w  zawiesze­
niu. (PAT.)

rencji krążą uporczywe pogłoski,

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1 i 2.

Płock
Stra K na robotach publ cznych
W e w torek wybuchł w Płocku na 

robotach miejskich publicznych i 
portowych oraz państwowych 
strajk.

Robotnicy dom agają się podwy­

żki płac do 3 zł. 50 gr. dziennie. O- 
becne płace wynoszą 2 zł. 80 gr.

Akcją kieruje Oddział Płocki Zw. 
Pracown. Komunalnych i Instytucji 
Użyteczności Publicznej w Polsce.

Nowy kurs wobec 
hitlerowców w Austrji

Z Wiednia PAT. donosi: W  pro­
cesie o zdradę stanu przeciwko 10 
przywódcom nielegalnej SS. i SA. 
w Turnitz, który rozpoczął się 
przed kilku dniami, prokurator po­
stawił wniosek o odroczenie ze 
względu na porozumienie austrjac- 
ko - niemieckie. Sąd przychylił się 
do wniosku i odroczył rozprawę. 
Przebieg rozprawy może służyć ja 
ko dowód zmiany kursu w polityce 
wewnętrznej Austrji. (PAT.).

i i  v u
W e wtorek wieczorem w Bara­

nowiczach policja przeprowadziła 
rewizje i opieczętowała lokale w  
Radzie Związków Zawodowych

oraz w Związkach: Budowlanym, 
Spożywczym i Krawców. —  Po- 
zatem odbywają się rewizje w mie 
szkaniach działaczy robotniczych.

Pociąg najechał no furmankę
Dwie dziewczynki zabite

Na linji kolejowej Herby-Nowe 
Podzamcze w pobliżu wsi Jaw orz­
no pociąg kurjerski najechał na 
furmankę wiozącą pięć osób. 11- 
letnia Zofja Dyła, pochodząca z 
Niemiec i przebyw ająca czasowo

na wakacjach u krewnych w Pol­
sce, poniosła śmierć na miejscu. 
13-letnia Anastazja Górna zmarła 
naskutek odniesionych ran. Pozo­
stałe trzy osoby odniosły ciężkie, 
lecz niegrożące ich życiu rany.

nej postawy, zajętej przez tłum u- 
czestników uroczystości pogrzebo­
wej, opuścić natychmiast cmen­
tarz. Również przedstawiciele 
władz nie zostali dopuszczeni do 
wzięcia udziału w pogrzebie. 
Wznoszono okrzyki: „Niech żyje 
Hiszpanja i faszyzm!" oraz „Precz 
z parlamentem!" Trumna ze zwło­
kami b. ministra była pokryta 
sztandarem o barwach monarchii 
hiszpańskiei. Za trumną kroczyli li 
czni przedstawiciele ugrupowań 
prawicowych, a m. in. przywódca 
katolickiej akcji ludowej Gill Ro­
bles.

W godzinach przedpołudniowych 
odbył się pogrzeb oficera gwardji 
cywilnej Castillo. Trumna była spo 
wita w czerwony sztandar. W  po­
chodzie kroczyli przeważnie socja­

liści i komuniści 
W chwili gdy liczne tłumy wra­

cały w godzinach wieczornych z 
pogrzebu b. ministra Calvo Soteli, 
pomiędzy przeciwnikami politycz­
nymi wywiązała się bójka. Pod­
czas strzelaniny jedna osoba zo­
stała zabita, a 3 odniosły ciężkie 
obrażenia. (ATE.).

Amnestia w Austrji
Zapowiedziana w  przemówieniu 

radjowem kanclerza Schuschnigga 
am nestja polityczna, ma być ogło­
szona, jak tw ierdzą w  kołach po­
informowanych w dniu 25 lipca, 
t. j. w  drugą rocznicę zam ordowa­
nia kanclerza Dolfussa. (ATE.).

Zamordowanie staruszki
dla zdobycia 7 zf.

Przy ul. Freta 25, w Warszawie, rany, zadanej tępem narzędziem
dwupokojowy lokal na trzeciem pię­
trze zajmowała od szeregu łat, 73- 
Ietnia Franciszka Taborewiczowa, 
wdowa z córką, Antoniną, telefo­
nistką w pewnej instytucji przy ul. 
Marszałkowskiej. Córka wychodziła 
do pracy o godz. 8-ej, wracała zaś o 
jrodz. 3 6 ej.
We wtorek, gdy na pukaiue córki nikt 
nic otwierał drzwi, wywalono je. Na 
podłodze za stołem leżała w kałuży 
krwi, nie dając już znaku życia. Ta. 
borewiczowa. Szuflady w komodzie, 
szafie, stołach i bieliźniarce były o. 
twarte, zawartość ich była czę­
ściowo wyrzucona na stół lub podło­
gę, co dowodzi, iż zbrodni dokonano 
na tle rabunkowem. Lekarz Pogot. 
stwierdził śmierć staruszki, wskutek

(prawdopodobnie duszą od żelazka) w 
okolicę lewej skroni. Na miejsce o- 
hydnej zbrodni przybyli prokurator 
Leniewski, sędzia śledczy Ostrowski, 
naczelnik urzędu śledczego Przygoda 
i policja IT-go kom..

Według zeznań córki w mieszkaniu 
było tylko 7 zł. gotówką, które zbro­
dniarz zrabował. Książeczki PKO., u 
wkładem zł. 8.72 nie ruszył. W domu 
tym były do wynajęcia 2 pokoje, je­
den właśnie w mieszkaniu Taborewi- 
czowej. Istnieje przypuszczenie, iż 
zbrodniarz wszedł do mieszkania, pod 
pretekstem obejrzenia pokoju. Korzy 
stając z samotności staruszki — za­
mordował ją, przypuszczając, że znaj 
dzie obfity łup. Władze prowadzą 
śledztwo.

rzaoztła w id ie  waty i i i n i .  nieletni
W  szeregu gmin województwa 

kieleckiego niedzielna burza doko­
nała wielkich spustoszeń, niszcząc 
plony, zasiewy, drzewa w  sadach

i lasach, budowle i t. d. — Straty 
ogromne. W  samem powiecie ko­
neckim wynoszą około 400 tys. zł.

W iadom ości jgoortow e
Pitka nożna

KTO WALCZY O WEJŚCIE DO 
LIGI. Sytuacja w  r o z g ry w k a c h  mię­
dzynarodowych o wejście do Ligi nie 
we wszystkich okręgach już sl? wy­
jaśniła.

W grupie I-ej walczą Skoda (War­
szawa), Brygada (Częstochowa), 
ŁTSG (Łódź) i Unja (Lublm). Od­
był się już jeden mecz Skoda—Ł ibG

W grupie Ii-ej walczą HCP (Poz­
nań), Gryf (Toruń) i mistrz Śląska 
(Amatorski KS, ewent. Czarni Ghro-
paezów.

III-ej grają PoloniaW grupie ----- „ t> -
(Przemyśl), RKS H a j d u k i ,  Pogoń 
(Stryj) i mistrz Krakowa (Craco- 
via, ewent. Grzegórzecki KS). _

W grupie IV-ej w pierwszej pod­
grupie walczą Śmigły (Wilno) z mi­
strzem okręgu białostockiego (WK.b 
Grodno lub Warmja Grajewo), a w 
drugiei podgrupie spotkali się juz raz 
WKS Równe i Kotwica (Pińsk) przy 
czem w v g r a ł WKS Równe 5:0.

CRACOVIA — MISTRZEM O- 
K.RĘGU KRAKOWSKIEGO. Zarząd 
Polskiego Związku Piłki Nożnej u- 
chwalił na wczorajszem posiedzeniu 
uznać Cracovię jako mistrza okręgu 
krakowskiego bez potrzeby rozgrywa 
nia zawodów eliminacyjnych z ^ r7e*
górzeckim czy Podgórzem. _ Podsta­
wą tej decyzji jest fakt, że Oraco- 
via, po dodaniu punktów zdobytych 
przez rezerwę Cracovii w jesieni r. 
ub. zdobyła więcej punktów niż Grze­
górzecki czy Podgórze.

RUCH PONOWNIE ZAWIESZO­
NY. Zarząd Polskiego Zw. Piłki No­
żnej uchwalił zawiesić Ruch w pra­
wach członka do czasu wytoczenia 
przez Ruch sprawy sądowej przeciw 
ko pp. Szymczakowi i Kurkowi, kto 
rzy zarzucili klubowi przekroczenie 
przepisów oraz do czasu_ zbadania 
ksiąg kasowych przez komisję rewi-
zy in ą  liną. <

Co do dyskwalifikacji zawodni­
ków Ruchu. Wilimowskiego na półto­
ra miesiąca -zez Ligę, z a r z ą d  PZPN 
zdecydował że przekroczenie Wilimow
skipo-o było złamaniem przvsie°d olim 
niisdri-5 —oben czego postanowił skrę 
ślić Wil'woTTwkjggp z obozu olimpij­
skiego, a jednocześnie wystanić do 
Pol. Kom. Olimniiskiego z wnioskiem 
o wykreślenie Wilimowskiego z listy 
drużyny olimpijskiej. Postanowiono 
jednoc-wwe zawiadomić Wilimow­
skiego, że jeśli wykaże poprawę i do 
brą fownn nie zostanie pominięty w 
meczach młed-wnaństwowych na je­
sieni z .Tngosławją, Niemcami i Dan­
ią-

W KALKUCIE odbył się miedzy -

Chiny zakończony wynikiem remiso­
wym 2:2.

PMecz zgromadził fantastyczną li­
czbę 125 tys. widzów.

Drużyna chińska wyruszyła nastę 
pnie z Bombaiu na igrzyska olim­
pijskie do Berlina.
Tenis

JĘDRZEJOWSKA — MISTRZY­
NIĄ ŚRODKOWEJ ANGLJI. W B ir ' 
mingham zakończony został turniej 
tenisowy o mistrzostwo środkowej An 
glji. W finale Jędrzejowska pokona­
ła Niemkę Rost 6:3, 6:3, zdobywając 
ponownie tytuł mistrzyni Anglji.

COCTTET PRZEGRYWA Z NUES 
SLEINEM. W Southport w finale
miedzwr.—  ’ -ego turniełu zawodow
ców zwycięstwo odniósł Niemiec Nues 
slein bijąc oficjalnego mistrza świata 
zawodowców Francuza Cochet 6:3, 
6*2 6*2

LEGJA — WARSZAWIANKA 
11:0. W meczu tenisowym z serji dru 
żynowych mistrzostw Polski Legia 
odniosła zdecydowane zwycięstwo nad 
W arszaw anką w stosunku 11:0.

Pływanie
WĘGIERSCY STUDENCI BIJĄ 

ŚLĄSK W PIŁCE WODNEJ 6:3. W 
poniedziałek odbył się w Katowicach 
mecz piłki wodnej pomiędzy reprezen 
tacia studentów węgierskich, a rezpre 
zentacją Śląska. Zwyciężyli Węgrzy 
6:3 (5:0). Węgrzy górowali zdecydo­
wanie zarówno technicznie, jak i tak 
tycznie.

Boks
JOE LOUIS DOMAGA SIĘ RE­

WANŻU OD SCHMELINGA. W wy. 
wiadzie Joe Louis oświadczył, że 
mniej więcej za trzy tygodnie^ podej- 
mie znowu treningi bokserskie. Joe 
Louis uważa nie bez słuszności, te 
należy mu się rewanżż od Schmel- 
linga. Mecz rewanżowy jest obecnie 
dla Louisa znacznie ważniejszy na­
wet, niż walka o tytuł mistrza świa­
ta. W najbliższym czasie m ają się 
rozpocząć pertraktację w tej spra­
wie.

Sprawa meczu o mistrzostwo świa 
ta  Braddock — Schmelling nie jest 
jeszcze załatwione ze względu na to, 
że Braddock posiada kontrakt z 
Tow. „New York Madisson Square 
Garden", podczas gdy Schmelling za 
warł porozumienie z „Klubem Spor­
towym XX wieku". Rokowania po­
między wymienionemi towarzystwa­
mi o doprowadzenie do skutku me- 

> czu Braddock — Schmelling zostały 
narodowy mecz piłki nożnej Indje — zerwane.
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Strajk protestu w czterech fabrykach włocławskich

W czerwcu b. r. oddział Wło­
cławski Zw. Rob. Przem. Metalo­
wego w Polsce złożył żądania ure 
gulowania plac do następujących 
firm: A. Gajewski fabr. maszyn i 
odlew. żelaza, „H. MUhsam“, Jó-

(Kor. własna.

tek i Babik zainterpelowali dyr. 
Grundlanda w sprawie lokautu ro 
botników i zażądali zapłaty za 
czas lokautu, dyrektor oświadczył 
że robotnicy mogą dochodzić

, '“w .  zeiaza, „H. MUhsam", jo - swych pretensyj na dródze sądo- 
zefina Podlasek (dawniej Wisła), wej. (Bez wymówienia fabrykant 
*• Szwarc fabryka osi, i fabryka '" '" “W"'- *>••«-
dru<u i lin stalowych (Ć. Klanke).

Zaznaczyć musimy, że na tym 
Cenie zarobki metalowców wyno 
Z?s0.d gr. na godzinę.

Unia 2 lipca b. r. odbyła się 
cnfereocj3 w Insp. Pracy we 

°cławku. Z ramienia Zw. Me- 
nlowców brał w  niej udział tow.
!°ntek, oraz delegaci robotni- 
ów. Kilkugodzinna konferencja 
graniczyła się do narzekań ze 
r°ny przemysłowców i nie do­

r a d z i ł a  do rezultatu.
Następna konferencja odbyła 

.lę dn. 6 lipca b. r. i także niej  % **• ^  u p u a  u .  i .  i ian.^v,
ata rezultatu, gdyż przemysłów 

cy wogóle o podwyższeniu głodo 
wych plac nie chcieli słyszeć. — 

'eczorem w lokalu Związku od
było- — się ogólne zebranie metalow- 
c. w> na którem robotnicy, po wy­
buchaniu sprawozdania z konfe- 
rencji postanowili: że jeżeli prze­
mysłowcy będą w dalszym ciągu 
Uparcie stali na stanowisku odrzu 
j^nia żądań robotniczych, to na- 
le*y 8 lipca b. r. proklamować 
sfrajk.

Dyr. Grundland z fabr. C. Klan- 
ke, dowiedziawszy się od swego 
■nformatora, że został uchwalony 
brajk, rano 7 lipca zamknął fa­
brykę i to w przeddzień strajku. 
Postępek ten był prowokacją wo­
bec robotników, upominających 
się o lepsze warunki płacy i pra­
cy. Należy przytem nadmienić, — 

jest to największa fabryka we 
Włocławku — zatrudnia bowiem 
około 180 robotników, natomiast 
farobki są najgorsze ze wszyst- 
wvr, j^bryk, nawet w niejednym 
Z l -  . robotnicy zarabiają
nych3, an'żeH na robotach publicz

*!«*** C. Klanke należy do 
tPm u drutu 1 gwoździ; poza- 
b rvu,Pr0d“kuie bny; jest drugą fa 

- ? w Polsce jeżeli chodzi o ten 
drugi artykuł.
j  0bofnicy, oburzeni postępkiem 
żp f ^ rundlanda — wobec tego, 

ryka została zamknięta — 
postanowili wszyscy obozować 

w  fabryką dzień i noc. 
w  innych fabrykach nie było 

nr,ZCZe straiku> gdyż uchwała
8? p c ldyWała Strajk d0pier0 na
f . dn. 8 lipca, odbyła się kon 
tor n Ĵa 2 labrykanlami w Inspek 
ZaJ)Cle Pracy; obecny był także 
^  ?Pca Insp. Pracy ii Okręgu z 

rszawy. Gdy tow. tow.: Pion-

zamyka fabrykę!). Inspektor Pra 
cy, . Ossowski, zainterpelowany 
przez przedstawiciela Związku — 
stanął na tern samem stanowisku, 
co i dyrektor fabryki (?!)).

Po całodziennej konferencji z 
czterema fabrykami ustalono wa­
runki pracy i płacy, natomiast 
dyr. Grundland, imieniem zamknię 
tej fabryki oświadczył, że w spra­
wie jakiejkolwiek podwyżki, oraz 
otwarcia fabryki będzie musiał po 
rozumieć się z Zarządem, którego 
niektórzy członkowie są zagrani­
cą.

Gdy chodziło o zamknięcie fa­
bryki dyr. Grundland sam zade­
cydował, ale gdy chodzi o jej uru­
chomienie, to zasłania się Zarzą­
dem!!

Robotnicy wszystkich fabryk by 
11 tą prowokacją ze strony dyr. 
Grundlanda do najwyższego stop 
nia oburzeni; dyr. Grundland nie

liczył się nawet z innymi fabry­
kantami, którzy na niego wpływa 
li.

Robotnicy postanowili na znak 
protestu zastrajkować we wszyst 
kich fabrykach we Włocławku od 
dn. 10 lipca.

13 lipca b. r. tow. Piontek i 
tow. Babik zostali wezwani do 
Starostwa we Włocławku w spra­
wie strajku. W konferencji wziął 
udział p. Starosta, referent bezpie­
czeństwa publicznego kom. P. P. 
i Insp. Pracy Ossowski, ale spra­
wa nie posunęła się naprzód, — 
gdyż inspektor pracy wcale nie 
ingeruje. Robotnicy są do głębi 
rozgoryczeni, że niema władzy— 
któraby pouczyła dyr. Grundlan­
da, jak powinien postępować.

Robotnicy innych fabryk w dal 
szym ciągu strajkują, a robotnicy 
fabryki C. Klanke w dalszym cią­
gu stoją i śpią pod fabryką.

Władze winny wkroczyć w sa­
mowolę fabrykanta. Jeżeli dalej 
tak będzie, to nietylko metalow­
cy, ale i inni robotnicy we Wło­
cławku będą musieli przystąpić 
do akcji protestacyjnej.

Robotnicy strajkują solidarnie.

O poprawę bytu
r o b o t n i k ó w  w porcie gdyńskim

(Kor. wł.)

Praca w porcie wymaga ciągłych 
obserwacyj, zmian i ulepszeń. Sto­
sunki pracy w porcie, częściowo 
uregulowane rozp. Prez. i Ministra 
Opieki Społecznej, pozostawiają 
wiele do życzenia. Niezadowolenie 
robotników bardzo często wyło- 
dowuje się w otwartej walce bądź 
to przeciwko samej ustawie, bądź 
przeciwko dowolnej interpretacji 
niektórych artykułów ustawy, czy 
wreszcie spowodu niedotrzymania 
warunków umowy ze strony spe­
dytorów firm.

W rzeczywistości robotnik por- 
z pod działania u-

im za faktycznie przepracowaną 
ilość godzin. Jeżeli się zważy, że 
przystąpili do roboty w 8-ej czy 
9-ej godzinie wyczekiwania, że po 
zostają zatem około 20 godzin i 
więcej poza domem, pobierając 
płacę tylko za „godziny pracy”, 
widzimy jak robotnika portowego 
krzywdzi ustawa i wyzyskuje pra­
codawca. Ten sam los dzielą ro­
botnicy, wyczekujący swojej ko­
lejki w Portowem Biurze Pośred­
nictwa. Ci spędzają tu dzień i noc, 
dwie doby, zanim zostaną zapo- 
średniczeni do pracy. Wyrabiają 
oni w tygodniu 16 do 20 godzintowy, wyjęty -  K---------------- - . . . .

staw, z których korzystają praco- j najwyżej 30 godzin. _ 
wnicy najemni w innych gałęziach Prawo do korzystania z 3-dn.o- 
przemyslu, jest pod każdym wzglę wego urlopu przysługuje robotm- 
dem upośledzony. kowl- Wory P o p r a c o w a ł 200 dn,

, . . , w roku kalendarzowym. Połowa
Samo otrzymanie karty porto- kont t h robotników nie

wej, uprawniającej do pracy w ^  * z J 5 ale Przyt0_
porce, jest uwarunkowane spe- * warunki J  wyw0hują siu
cjalnemi przepisami, rygorystycz- roz„rvczenie. Ponieważ umo-

żadnego skutku, mimo, że, jak o- 
becnie dowiedzieliśmy się, pienią­
dze, rury i plany są gotowe.

Memorjał apeluje o wydanie 
polecenia władzom miejskim w 
Kielcach, by dotrzymały umowy, 
oraz rozpoczęły budowę rurociągu 
celem zapewnienia robotnikom 
pracy przez 6 dni w tygodniu.

Robotnicy i 10I Mmi Piscy i  H iatl
Domagaj; się  pracy przez 6 dni w tygodniu

(Kor. wł.).

Robotnicy, zatrudnieni przez 
Zarząd Miejski w Kielcach na ro­
botach subwencjonowanych przez 
Fundusz Pracy, złożyli w prezyd­
ium Rady Ministrów memorjał, w 
którym czytamy:

Na początku czerwca b. r., po 
przeprowadzonym strajku, zawar­
liśmy umowę z Zarządem Miej­
skim w obecności Dyrektora Wo­
jewódzkiego Biura Funduszu P ra­
cy w Kielcach, iż w miesiącu 
czerwcu, po odrobieniu czterech 
dni strajku, pracować będziemy 
pełne tygodnie i że w tym czasie 
zostanie uruchomiona praca przy 
budowie rurociągu na Bukówkę 
tak, że od 1-go lipca b. r. praco­
wać będziemy 6 dni w tygodniu.

Kiedy termin rozpoczęcia pra­
cy przy rurociągu nadszedł, wów­
czas Zarząd Miejski oświadczył 
nam, że praca będzie trwała czte­
ry dni w tygodniu, ponieważ for­
malności związane z rozpoczę­
ciem pracy przy rurociągu nie zo­
stały jeszcze załatwione.

Nasze interwencje w Zarządzie 
Miejskim, jak też i u Dyrekcji 
Funduszu Pracy, nie odniosły

bietM oi

nie stosowanemi przez komisję 
kwalifikacyjną (zdolność fizycz­
na, świadectwo lekarskie, nieska­
zitelność moralna). Poza rygorem 
ustawy działają tu jeszcze wzglę­
dy uboczne: prawomyślność i pro­
tekcja. Karta portowa daje dopiero 
tytuł robotnika portowego, lecz nie 
pracę. Fluktuacja na rynku pracy 
sprawia, że robotnicy kontyngen­
towi, których w r. 1936 jest 2.603, 
pracują mniej godzin, niż zezwala 
ustawa. Połowa wyrabia po 200 
dniówek w roku, dla drugiej po­
łowy przeciętna wynosi 128 dni 
rocznie dla jednego robotnika.

Stawka godzinowa, ustalona u- 
mową zbiorową, wynosi 1.16 za 
godzinę. Jednakże realny zarobek 
odpowiada głodowym płacom w 
innych dzielnicach kraju, gdyż ro­
botnik nie wyrabia pełnej tygo­
dniówki. W ten sposób „wysokie" 
stawki zarobkowe w Gdyni, gdzie 
ceny artykułów codziennej potrze­
by są wyższe o 20 do 30 proc. 
od cen w innych miastach Pomo­
rza, a czynsz mieszkaniowy o 100 
procent i więcej, są legendą.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sposób zapośredniczania do pracy 
i sprawa urlopów. Robotnicy dzie­
lą się na uprzywilejowanych (lista 
Nr. 1), to jest robotników, pozo­
stających w bezpośrednim stosun­
ku z firmą spedytorską, robotni­
ków z listy Nr. 2, będących do dy­
spozycji dwóch lub więcej firm i 
robotników, których zapośredni- 
cza Portowe Biuro Pośrednictwa 
Pracy, w miarę zgłaszanych, wol­
nych miejsc.

Przywilej dwuch pierwszych ka- 
tegoryj list Nr. 1 i Nr. 2 polega na 
tern, że robotnicy o oznaczonej 
godzinie zgłaszają się do firm bez­
pośrednio. Z reguły wyczekują oni 
całemi godzinami na pracę, pozo- . 
stają na miejscu i do dyspozycji

szne rozgryczenie. Ponieważ urno 
wa zbiorowa z r. 1933 nie usunęła 
bolączek i nie uzdrowiła stosunków 
w porcie. Związek Zawodowy 
Transportowców rozpoczął akcję 
w kierunku wypowiedzenia umo­
wy 'zbiorowej i walki o zawarcie 
nowej.

Odbywają się zgromadzenia 1 
konferencje z delegatami poszcze­
gólnych grup zawodowych, na któ 
rych przeprowadza się dyskusję 
nad projektem nowej umowy zbio­
rowej.

We wrześniu wygasa dotych­
czasowa umowa. Związek Zawo­

dowy Transportowców złożył me- 
morjaf Wojewodzie Pomorskiemu 
w sprawie stosunków w porcie i 
warunków pracy, odbył wstępne 
konferencje, dotyczące postulatów 
robotniczych. Rząd i prasa burźua 
zyjna pokazują społeczeństwu bla­
ski Gdyni. Dni „Święta Morza”, u- 
rządzane corocznie, zapoznają spo 
łeczeństwo z postępem rozbudowy 
Wielkiej Gdyni. Nie mówi się i nie 
pisze o tern, jak żyje, jak mieszka 
i w jakich warunkach pracuje ro­
botnik. W przemówieniach przed­
stawiciele Rządu i miasta podno­
szą wielki patrjotyzm i ofiarność 
polskiego robotnika, wskazując 
jak wielką rolę w organiźmie pań 
stwowym odgrywa Gdynia -  port, 
apelują, by robotnicy bez przerwy 
pracowali „na chwałę Orła Białe­
go i pożytek Narodu". Ci sami je­
dnak panowie nieraz nazywają u- 
pominających się o ludzkie wa­
runki pracy i egzystencję „anty- 
państwowcami" i „komunistami”.

Przedstawiając warunki pracy 
w porcie, podnosząc konieczność 
zmian, jakie należy przeprowa­
dzić, a na które wskazywał na 
konferencjach Związek Zaw rlow y 
Transportowców, apelujemy do 
czynników miarodajnych, ażeby 
mając na uwadze właśfłfe dobro 
państwa i dalszy rozwój Gdyni w 
atmosferze spokoju i pracy, wzięły 
w obronę robotników portowych 
i przyczyniły się do polepszenia ich 
niewolniczego bytu.

Zwycięski straik
robotników budowlanych w Otwocku

(Kor. własna).

W Otwocku zakończony został 
strajk robotników budowlanych— 
trwający od dwuch tygodni.

Dn. 14 b. m. odbyła się konfe­
rencja, przy obecności inspektora 
pracy VII obwodu, p. Dubowika,

oraz przedstawicieli Centralnego 
Zw. Rob. Przem. Budowlanego,
Drzewnego i t. d.

Zawarto umowę zbiorową, gwa 
rantującą robotnikom znaczną pod 
wyżkę płac.

Strajk „polski"
w fabryce „Neptun" w Końskich

Trwa już dziewiąty dzień. In -1 ne takie warunki płacy, jakie 
spekcja Pracy nic nie robi, w tym w sąsiednich fabrykach, 
kierunku, aby zostały wprowadzo |

Szykanowanie ludzi
flary... Kary... Kary...

kwiatek

są

Oto charakterystyczny 
z biurokratycznej niwy:

Pracownik tramwajowy w Kra- 
pracodawcy, a zarobek oblicza się kowie, Franciszek Jarosz drogą

c - WODEHOUSE. 82)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z uPowainienia autora przełożyła B. Kopelńwna

W głowie czcigodnego Galahada zaświtało wspom  
*Venie o tem, jak to „W olowaty” Muspratt, przy pe- 
^  J pomocy, rzeczywiście rozbił stolik bilardowy 

roku dziewięćdziesiątym ósmym, — a taką jest 
l. a naiw iększej namiętności „causera”, że Galahad 

omal przerwał dyskusję, aby o tem opowiedzieć, 
^orjentował się jednak.

djabła ze stołem —  zawołał. — Nie przy- 
avf k.m tutal- aby mówić o stołach. Przyszedłem,

y oi oznajmić, że jeżeli chcesz wiedzieć, co myśli 
stel 6 sp°k °iny' nieuprzedzony obserwator — 

przeklętym małym snobem... i psem...
-  Co?

je-

tera:
ł robakiem —  ciągnął czcigodny Galahad, sam 

12 róemniej różowy od swego różowego siostrzeń- 
• Czy sądzisz, że nie widzę, co się stało? Jeżeli 
oesz wiedzieć, Sue powiedziała mi to sama. ‘Po- 

 ̂ ^działa wyraźnie —  tam teraz, w hallu... Jesteś 
a  ̂ galaretą bez grzbietu, bez charakteru, że dałeś 

namówić przez matkę do zerwania zaręczyn. Da- 
eś się przez nią przekonać, że to biedne dziecko nie 

Jest dość dobre dla ciebie.
—  Co?

, Tak, jakgdyby córka Dolly Henderson nie by- 
a dość dobra dla najwspanialszego mężczyzny 

w Anglji, nie mówiąc o...
W  tem miejscu Galahad, który znajdował się już

na kraw ędzi nowych w ycieczek osobistych, musiał 
p rzerw ać. Tym razem  w stół uderzył Ronnie.

— Dość tych niepraw dopodobnych bredni — za­
grzmiał Ronnie. — Nie przypuszczasz chyba, że to 
ja zerw ałem  zaręczyny, co? Sue zerw ała je sama.

— Tak, dlatego, że widziała, iż chcesz się z tego 
w ykręcić, a poniew aż jest w spaniałą istotą, nie m ia­
ła zam iaru cenić się tak  nisko, aby wisieć przy kimś, 
k to  w sposób oczywisty chce za wszelką cenę uwol­
nić się od niej.

— To mi się podoba: Chce się od niej uwolnić!... 
Ja... Ja... Ależ, do djabła!

— Nie zechcesz mi wmówić, że jeszcze o nią 
dbasz?

— Co to znaczy: „jeszcze' ? I co to znaczy 
„dbam ”. Dbam! W ielki Boże!

G alahad był zdumiony.
— W ięc dlaczegóż, u licha, chodzisz w ciągu tych 

ostatn ich  dni, jak chora żaba? Dlaczego traktujesz 
ją tak, jakgdyby...

Zachowanie jego złagodniało. Zaczął coś rozu­
mieć. Nie mógł położyć łagodnie dłoni na ram ieniu 
swego siostrzeńca, albow iem  stali obaj po przeciw ­
nych stronach sto łu  bilardow geo o pizepisow ych 
rozm iarach. Mógł tylko głos swój przepoić czemś, co 
rów nało się łagodnem u położeniu dłoni.

—  Rozum iem  w szystko. K łopotałeś się o coś in­
nego, p raw da? A może to  upał? W  każdym  razie 
z jakiejś przyczyny zachow anie twoje było dziw acz­
ne. Drogi chłopcze, gdy dojdziesz do mego w ieku, 
zrozum iesz, że nie należy nigdy ryzykow ać w ten 
sposób. Nigdy nie zachowuj się dziwacznie w obec 
kobiety. Czy nie uśw iadam iasz sobie, że naw et

w najlepszych okolicznościach zawsze zdarzy się 
coś, co może skłonić w rażliw ą, wysoce uczuciową 
dziewczynę do zerw ania zaręczyn? Gdy nie podoba 
jej się nowy kapelusz... albo gdy opuszcza jej się 
oczko w pończosze... albo gdy spóźnia się na śnia­
danie i widzi, że cała jajecznica została zjedzona... 
To, jak służący, k tó ry  w ym aw ia służbę. M iałem  w ia ­
tach dziew ięćdziesiątych służącego — nazyw ał się 
S patchett — k tó ry  wym aw iał mi służbę za każdym  
razem , k iedy postaw ił na konia, k tó ry  nie przy­
szedł jako jeden z trzech pierwszych... Ależ... 
raz naw et wymówił mi w yłącznie dlatego, że 
siostra jego żony miała dziecko. Nie zw raca­
łem  na to  nigdy najmniejszej uwagi. W iedzia­
łem, że to  u niego tylko forma uczuciowego w yłado­
w ania się. W ówczas, kiedy ty  i ja zapalilibyśm y po 
papierosie, S patchett w ym aw iał służbę. To samo 
dzieje się z kobietam i. N iew ątpliw ie Sue zauw aży­
ła, że jesteś m arkotny  i w yciągnęła z tego wniosek, 
że miłość um arła. No, to mi napraw dę ulżyło, Ron­
nie, mój drogi chłopcze. Pójdę i w ytłom aczę jej na­
tychm iast, o co chodzi.

— Sekundę, wuju Gally!
— Hę?
Stanąw szy w połowie drogi ku  drzwiom, czcigo­

dny G alahad zauw ażył, że tw arz  siostrzeńca ma 
szczególny w yraz. Przypom inał on nieco w yraz tw a­
rzy młodego hinduskiego fakira, który, ułożywszy 
się po raz pierw szy na łożu, najeżonem  gwoździami, 
zaczyna żałow ać, że nie w ybrał sobie jakiejś łatw iej­
szej religji.

— Obawiam  się, że to nic jest tak ie  proste — 
rzek ł Ronnie. (d. c. n.)

oszczędności zebrał niewielki ka- 
pitalik, który postanowił zużyć 
na wybudowanie sobie na starość 
domku. Po długich tarapatach u- 
zyskał zezwolenie na budowę i 
nieznaczną pożyczkę z Funduszu 
rozbudowy miasta. Niestety w 
czasie budowy środki materjalne 
nie wystarczyły na wykończenie, 
stosownie do zatwierdzonego pla 
nu, i magistrat odmówił zgody na 
zamieszkanie. Mimo trudności — 
(Bank Gosp. Kraj. odmówił wy­
płacenia reszty kredytu) ów pra­
cownik wykończył dom całkowi­
cie — tak, jak przewidywał — z 
rieznacznemi poprawkami. Po­
prawki te polegały na tem, — że 
zamiast jednego lufciku strycho­
wego na dachu, zrobiono 5 mniej 
szych lufcików strychowych, a po 
nadt zmniejszono przestrzeń mię 
dzy oknami. Zaznaczyć trzeba, że 
właściciel nie ponosi żadnej winy, 
gdyż to należy do kompetencji fa­
chowego budowniczego, który 
widocznie uznał, że takie drobne 
poprawki nie zmieniają zasadni­
czo planu.

Zdawało się, że już nic nie stoi 
na przeszkodzie udzieleniu zgody 
na zamieszkanie. Aliści dziwnemi 
drogami chadza nasza myśl biu­
rokratyczna. Zamiast zgody, o- 
trzymał właściciel nakaz karny ze 
Starostwa, grodzkiego w Krako­
wie, skazujący jego i jego żonę 
łącznie na 100 zł. grzywny z za­
mianą na areszt i na zapłacenie 
kosztów postępowania. Czyż do 
tego trzeba coś jeszcze dodawać? 
Fakt ten mówi sam za siebie.

Niech żyje biurokracja!
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Postulaty rzemieślniktw <

Szereg cechów warszawsldch, a 
specjalnie cechy branży mięsnej, zwró 
cił się do Izby rzemieślniczej w W ar­
szawie w sprawie przedłużenia usta­
wy o ochronie lokatorów dla lokali 
handlowych przynajmniej jeszcze na 
3 lata.

W sprawie te j Izba rzemieślnicza 
w Warszawie interwenjowała już w 
Związku izb rzemieślniczych. Ponadto 
prezydjum Zw. Rzemieślników udaje 
się w tych dniach w delegacji do p. 
prezesa Rady ministrów i do p. wtce-

prem jera w celu przedstawienia im 
całej grozy sytuacji, jaka powstanie 
od 1 października r. b. w razie pod­
wyższenia komornego od lokali han­
dlowych, szereg bowiem sklepów rze­
mieślniczych, wobec zmniejszonych 
obrotów, nie będzie w stanie ponieść 
kosztów zwiększonego komornego; 
właściciele tych sklepów będą zmu­
szeni zlikwidować swoje placówki 
sprzedaży, co przyczyni się do dalsze­
go zwiększenia bezrobocia.

Krwawe porachunki o należność
Do res ta u rac ji Pszczoły  i Szyn- 

klewskiego (N ow in iarska 15) 
przyszedł n a  piwo Cłiaim K lajn 
(S taw k i 20 ), hand larz  starzyzny. 
S iedzący tam  M ajer B ronsta jn  
(p l. P arysow sk i 1), rów nież h an ­
d la rz  starzyzny, zw rócił się do 
przybyłego, d o m ag ając  się zw ro­
tu  600 zł. Gdy K lajn ośw iadczył, 
że „kom binacyjnych" d ługów  nie 
myśli płacić, w ynikła gw ałtow na 
kłó tn ia, k tó ra  zam ieniła się w  b ó j­
kę. B ronsz ta jn  zaa tak o w ał p rze­
ciwnika, b ijąc  go pięściam i, K lajn

zaś uderzy ł nap astn ik a  „bykiem " 
i rzucił w  niego popielniczką. Od­
głosy aw an tu ry  w yw ołały zbiego­
w isko p rzed  res tau rac ją . Równo­
cześnie zjaw ili się będący w  ob­
chodzie 2 policjanci, na widok 
których K lajn  uciekł tylnem w yj­
ściem.

B ronsz ta jna , k tóry  odniósł 3 r a ­
ny tłuczone głowy i czoła, o p a ­
trzy ł lekarz w  am bulatorjum  P o ­
gotow ia. K lajn  doznał potłuczenia 
nosa i tw arzy.

Porachunki osobista
2 osoby ranne

N a ul. ś lisk ie j, w  pobliżu W iel­
kiej, w ynikła bó jka, a  następnie 
ro zp raw a nożow a, na tle p o ra ­
chunków  osobistych.

B olesław  M ackiewicz (F u rm ań- 
ska 11), uderzył nożem Jan a  K ur­
ka, m alarza  pokojow ego (W ielka 
18). G dy w obronie napadniętego  
sa tn ę ła  W ik to rja  Jajkow ska, h a f-

c iarka (F u rm ańska  11), napastn ik  
ran ił ją  tępem  narzędziem  w  g ło ­
wę. P o lic ja  zlikw idow ała zajście, 
a re sz tu jąc  B olesław a M ackiewi­
cza i M ichała B ogusza. Rannych 
opatrzy ło  Pogotow ie, poczem Kur­
ka, k tóry  otrzym ał ranę k łu tą 
brzucha, przewiozło do szp ita la  
Dz. Jezus.

fl
Szczegóły k rw aw ego zajśc ia  

w  R em bertow ie, o czem pisaliśm y 
w  poprzednim  num erze, są nas tę ­
p u jące :

S zosą R em bertow ską jechał 
w óz, naładow any, octem , należą­
cym do fabryki octu E rlicha w 
R em bertow ie. N a w ozie zna jdo­
w a ł się 54-letni Szyja Furm ański

Zamach samobójczy
N ocy poprzedniej z okna Iii-go  

p ię tra  k latk i schodowej przy  ul. 
N ow olipie 50, w yskoczyła i up a­
d ła  na b ruk  podw órza 20-letn ia 
C hana S zte in laufów na. Lekarz P o ­
g o tow ia  stw ierdził ranę  tłuczoną 
głow y i ogólne potłuczenie. De- 
sp era tk ę  w  stan ie  ciężkim p rze­
w ieziono db szp ita la  na Czystem.

Poród w pociągu
W  pociągu  ńa p rzestrzen i Rem­

bertów —W arszaw a  -  W schodnia, 
p asażerk a , Jan ina  B ochow a (w ieś 
K azim ierzów  gm. O kuniew ), po ­
w iła  dziecko płci m ęskiej. Po 
przybyciu pociągu  na dworzec, 
Pogotow ie przew iozło m atkę w raz 
z now orodkiem  do zak ładu  położ­
niczego św. Zofji.

STUDF.NT udzieli lekcji za miesz­
kanie. Zakres gimnazjalny. Tel. 
6-52-61, 4—6.

(Rem bertów , W ołom ińska 30), in­
kasen t w spom nianej fabryki, i 18- 
letni w oźnica W ig o r F ajdenberg  
(Poniew ierska 4).

W  pew nym  m om encie do w ozu 
podbieg ł jak iś osobnik, który 
szedł w  tow arzystw ie  drugiego 
m ężczyzny i chw yciw szy czapkę 
żydow ską z głow y Furm ańskiego, 
u b ra ł się w  nią i poszedł w  las. 
Z a nieznajom ym  pobiegł F ajden­
berg , p rosząc go o oddanie czap­
ki. W  odpow iedzi napastn ik  ude­
rzył kilkakrotnie chłopca w  gło­
w ę. Z aalarm ow ano policję.

P o licjan t A ntoni D w orniak  za ­
trzym ał osobnika, k tóry  zab ra ł 
w oźnicy czapkę. W  czasie p rze­
p ro w ad zan ia  na posterunek  d ru ­
gi m ężczyzna podbieg ł do policjan 
ta  i uderzył go trzym aną piłą w  
głow ę.

Z zam ieszania skorzystał za ­
trzym any i uciekł. W  czasie k ró t­
kiej w alki po lic jan ta z n ap astn i­
kiem zebrał się tłum , k tó ry  p rzy ­
b ra ł w ro g ą  postaw ę. K toś za a la r­
m ow ał posterunek. Przybyli poli­
cjanci pobiegli za  uciekającym  n a ­
pastnikiem . W  pościgu padł 
strzał, trafia jąc  n ieznajom ego w  
pierś. Padł on trupem  na m iejs­
cu. Ze znalezionych przy  zm ar­
łym dokum entów  w ynika, iż nazy. 
w a  się on W ładysław  W ierzbicki 
(adres nieznany). N atychm iast na 
m iejsce w ypadku przybył pprok. 
S. O. Józef Leniew ski, k tó ry  oso ­
b iście  kieruje śledztw em .

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY; Ostatnie 

przedstawienia gorąco przyjmowane­
go „Głupiego Jakóba" Rittnera.

W  sobotę prem jera „Wielkiej Mi­
łości” Molnara w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eichlerówną i Osterwą 
Tts. czele.

TEATR POLSKI; dziś ostatnie 
przedstawienie „Tessy“. W piątek 
dnia 17-go lipca prem jera „Dziewczę 
ta  i oni‘‘ w reżyserji K. Borowskiego 
z Piaskowską, Żabczyńską, Zielińską, 
Węgrzynem, Kondratem, Woskow- 
skim, Brodniewiczem i Łuszczewskim.

T tt! a tti t.ETN I: Dziś komedia 
muzyczna „Podwójna buchalterja“ .

TEATR MALICKIEJ daje co wie­
czór „Profesja pani Warren'* Ber­
narda Shaw*a reżyserji Z. Sawana. 
W  próbach pod kierunkiem Z. Sawana 
„Zamieszaj", komedja rumuńska A. 
H erza, z Andrzejewską i Biesiadecką 
na czele.

TEATR J. KOROLEWICZ-WAY- 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
czór o 8 m. 15 najpiękniejszą ope­
retkę „Gejsza" Jonesa.

W krótce odbędzie się prem jera o- 
peretki Oskara S traussa „Trzy wal­
ce". Akcja operetki dzieje się w 
trzech epokach walców S traussa Jo ­
hanna, syna i współcześnie. Reżyse­
ruje tą  nowość Witold ZdEitowiecki.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
rew ja „Frontem do radości" z H an­
ką Ordonówną. Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim. Igo Symem na cze­
le 7 effnohl. Pn—r„+,.lr r, ęr. 7 30 ? 9.45

BALET PARNELLA. W czwartek 
w teatrze Wielkim odbędzie się przed 
olimpijski pokaz słynnego baletu P ar 
nella, który niedawno wrócił do kraju 
z  wielkiego tournee po Europie.

TEATR ROSYJSKI (Nowy św iat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

Przegląd dorożek
Podczas odbywającego się obecnie 

w dziale ruchu kołowego wydziału 
przemysłowego Zarządu Miejskiego 
dorocznego przeglądu dorożek samo­
chodowych oraz wozów konnych ka­
rawanów konnych, w okresie od 14 do 
18 b. m. należy przedstawiać do prze 
glądu dorożki samochodowe, opatrzo­
ne numerami z r. z. od 800 do 1.000 
włącznie oraz wozy i karawany konne 
od nr. 1,201 do 1.600 włącznie.

Przegląd odbywa się na ul. Ogro­
dowej na odcinku od pl. Kercelego w 
kierunku ul. żelaznej do posesji nr. 
39— 41 przy ul. Ogrodowej. Przed­
stawiane do przeglądu wozy i dorożki 
winny odpowiadać obowiązującym 
przepisom.

Bez dozoru
P rzy  ul. G rochowskiej 96a, ro ­

czna K rystyna K aczm arków na, 
pozostaw iona chwilowo bez dozo­
ru, w eszła na p a ra p e t okna H-go 
p ię tra , s trac iła  rów now agę i wy­
p ad ła  na bruk  podw órza. Lekarz 
P ogotow ia stw ierdził śmierć.

Kaelta radiowy
HtwwHŁMaaa— — w a r a

Drugi rad io w y  k o n c e r t
z  W a w e lu

Drugi wielki koncert radjowy 
transm itowany na wszystkie rozgło­
śnie polskie z dziedzińca wawlskiego 
przyniesie jedno z najwspanialszych 
dzieł współczesnej muzyki polskiej, 
balet Szymanowskiego „Harnasie". 
Osnuty na motywach góralskich, _ li­
twor ten opiewa dzieje i życie zbójni­
ków tatrzańskich. P raprem jera „Har 
nasi" odbyła się w Pradze, następnie 
dzieło to wykonane było w Paryżu, 
gdzie prasa i publiczność paryska 
przywitały dzieło to z najwyższym 
entuzjazmem i uznaniem. W najbliż­
szym czasie balet Szymanowskiego 
wystawiony będzie w Hamburgu i 
Berlinie. W Polsce nadawano go kil­
kakrotnie z Filharmonji W arszaw­
skiej przez radjo, jednakże w całko- 
witem, pełnem wykonaniu usłyszą^ ra ­
diosłuchacze „Harnasie" z dziedzińca 
wawelskiego dn. 17 lipca o godz. 
19.00 — po raz pierwszy, co będzie 
dla audytorjum radjowego niezwy- 
kłem przeżyciem muzycznem.

Kwin'et fortepianowy
Żeleńskiego

Wybitny polski kompozytor W ła­
dysław Żeleński był twórcą nietylko 
oper i pieśni, lecz również muzyki ka 
meralnej. Kwintet fortepianowy c-mol 
op. 61 tego znakomitego i bardzo za­
służonego dla polskiej muzyki kom­
pozytora — usłyszą radjosłuchacze 
dziś o godz. 21.30 w wykonaniu k ra ­
kowskiego zespołu: Eibenschiitza, A. 
Petersa, F. Macalika i E. Petersowej.

Hiszpańska p h ś ń  ludowa
Dziś o godz. 20.00 transm itują 

wszystkie rozgłośnie polskie ze Lwo­
wa interesujący wieczór hiszpańskiej 
pieśni ludowej. P. Teledan wykona 
przy akompanjamencie g itary  hisz­
pańskiej pieśni z najrozmaitszych o- 
kolic Hiszpanji. Teksty ich i muzykę 
opracował W iktor Fischer.

M  w ykorzys tać  la o 
dla u rody

Racjonalna pielęgnacja urody mu­
si się liczyć z porą roku i związanemi 
z nią warunkami klimatycźnemi. W 
okresie letnim możemy wykorzystać 
zbawienny wpływ słońca i powietrza, 
o ile stosować się będziemy do wska­
zań higjeny i racjonalnej kosmetyki. 
O tern „jak wykorzystać lato dla uro­
dy mówić będzie dr. M arta Biernacka 
w pogadance, k tóra nadana zostanie 
dziś o godz. 17.50.

„Mam 19 lal”
w  k in ie  „ A d r ia "

Kino „Adria" wyświetla od dziś 
film  p. t. „Mam 19 lat" z genjalną 
K atarzyną Hepbum  w roli głównej. 
K atarzyna Hepbum  — to talent z 
bożej łaski. Aktorka, która nie pod­
lega żadnym wpływom, która nasku- 
tek wojny, jaką  toczyła ze wszystki­
mi swoimi reżyserami, wyrzucona by 
ła, dosłownie, ze wszystkich wytwór­
ni. Dopiero gdy oceniono wielld ta ­
lent te j artystk i i pozwolono je j wy­
powiedzieć się — g ra  je j wybiła się 
ponad sztukę aktorską, to  nie była 
już gra, lecz ekstaza. F ilm  powyższy 
jest dram atem  młodej i wybitnej 
dziewczyny i bezwzględnie zasługuje 
na obejrzenie. (x)

TANIO SPRZEDAM PATEFON 
ul. Falkowska 4 m. 10, Wola.

Nasza R u b r y k a
POSZUKUJE JAKIEJKOLW IEK 

PRACY, znam dobrze język francu­
ski w mowie i piśmie. Może być do 
dzieci. J . Koniecówna, ul. Falkowska 
4 m. 10 Wola.

Kronika organizacyina
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE. Dnia 

16 lipca (czwartek) o godz. 19, w lo. 
kalu W arecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy „śródmie­
ście".

WYDZIAŁ FINANSOWY W. O. 
K. R. — P. P. S. Dziś dn. 16 b. m. 
o godz. 6.30 p. p. ul. Długa 21 odbę­
dzie się posiedzenie Wydziału F inan­
sowego W. O. K. R-u.

Obecność wszystkich skarbników 
Dzielnic obowiązkowa. Prosimy o 
punktualność.

PIĄTEK
W piątek dn. 17 b. m. o godz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą się Zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości z referatam i na ak ­
tualne tematy.

DZ. WOLA - CZYSTE — Wolska 
44, ref. tow. T. Arciszewski.

DZ. JEROZOLIMA — Chłodna 30, 
ref. tow. Jerzy Gero.

DZ. MARYMONT - ŻOLIBORZ — 
Krasińskiego 10, ref. tow. H. Raabe 
n. t. „Akcja socjalistów we Francji".

DZ. ANNOPOL -  N.-BRÓDNO — 
Białołęcka Nr. 51, ref. tow. Bart.

DZ. PRAGA — Brukowa 35, ref. 
tow. R. Praga.

DZ. MOKOTÓW — Chocimska 23, 
ref. tow. J . Dąbrowski.

DZ. RAKOWIEC — Pruszkowska 
Nr. 6, ref. tow. Ludwik PerL

M‘odzież PPS.
Dziś o godz. 7-ej wiecz. odbędą się 

zebrania organizacyjne dla Kół:
WOLA — ul. Wolska 44, ref. tow. 

Stanisław Niemyski.
MOKOTÓW — ul. Chocimska 28 

ref. tow. Zygmunt Ładkowski.
STARÓWKA — ul. Długa 26.
ŚRÓDMIEŚCIE — ul. Warecka 7.

R. T. P. D.
W czwartek odbędzie się posiedze­

nie Zarządu W arsz. Oddziału RTPD
0 godz. 7 w. Al. 3-go M aja 2 m. 68.

Dziś nieco chłodniej
Wczoraj rano panowała w Polsce 

pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
zmiennem, większem w dzielnicach 
zachodnich i północnych, a  z większe- 
mi rozpogodzeniami w pozostałych 
okolicach. Tem peratura o godz. 7-ej 
wynosiła od 14 do 18 na nizinach, a 
od 6 do 16 stopni w górach.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
większą część Polski, prócz Polesia, 
Podola, Wołynia i Małopolski Wscho 
dniej oraz częściowo wileńszczyzny. 
Dość obfite były one w Wielkopolsce, 
na Pomorzu, Podlasiu i Śląsku, sięga 
jąc 23 mm w Poznaniu, 14 mm. w 
Białowieży, 13 mm. w Bydgoszczy
1 Grudziądzu, 12 mm. w Pucku i Al­
bertynie, a  10 mm. w Katowicach i 
Iwoniczu.

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 16 b. m. wzrost zachmurzenia aż 
do deszczów, począwszy od zachodu 
kraju. Nieco chłodniej. Umiarkowa­
ne, chwijami porywiste w iatry z kie­
runków południowych, potem zachod­
nich, w górach — halny.

Co usłyszvmv w radjo?
CZWARTEK 16 lipca

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimnasty­
ka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.20 Dziennik 
program i informacje. 7.40 — 8.00 
Muzyka z płyt.

11.57 Czas i hejnał. Koncert soli­
stów. 12.55 Pogadanka rolniczą. 13.05 
— 13.15 Dziennik.

15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Audycja dla dzieci starszych.
16.00 Koncert Ork. Filharmonji W ar­
szawskiej z Ciechocinka. 16.45 Dys­
kusja „Społeczeństwo a wojsko w 
dziejach Polski", 17.00 Koncert Ork. 
Kameralnej z Wilna. 17.50 Pogadan­
ka .Ja k  wykorzystać lato dla urody".
13.00 Jak  spędzić święto? 18.10 Życie 
kult. stolicy. 18.15 Reklamy. 18.50 
Pogadanka. 19.00 Prem jera słuchowi­
ska oryginalnego p. t . „Panienka ra - 
djowa". 19.30 Recital fortepianowy 
M. Bilińskiej. 20.00 Hiszpańska pieśń 
ludowa, śpiew przy akomp. gitary  
hiszpańskiej ze Lwowa. 20.30 Epizod 
z powieści Tad. Brezy p. t. „Adam 
Grywałd*'. 20.45 Dziennik. 20.55 Po­
gadanka. 21.00 Pieśni F . Nowowiej­
skiego w wyk. M arji Kisielewskiej. 
21.30 Koncert 22.00 Pogadanka — 
Sport w Łodzi. 22.10 Sport. 22.15 Mu 
zyka salonowa z płyt. 23.00 Muzyka 
taneczna w wyk. Małej Ork. P. R.

K rw a w e  z a jśc ie
przed wytwórnią wędlin

P rzy  ul. N ow ogrodzkiej 23, 
mieści się w ytw órnia wędlin „A- 
m erykanka". W łaściciel je j, A nto­
ni Cechnicki, wym ówił p racę rzeź- 
nikowi, W ładysław ow i M alinow ­
skiemu (T a rg o w a 19), który p ra ­
cował tam  4 la ta . O negdaj w ie­
czorem M alinow ski przyszedł pc 
św iadectw o. N a podw órzu i w 
bram ie sta ło  8-m iu mężczyzn, 
przybyłych razem  z M alinowskim. 
W  chwili, gdy  rzeżnicy z wytwór-* 
ni w ychodzili po p racy  do domów, 
nastąp iło  sta rc ie  między w ycho­
dzącym i z p racy  a g iu p ą  przyby­
łych z M alinow skim . Bójka p rze­
niosła się z b ram y na chodnik, a 
następnie na jezdnię. W krótce po ­
szły w  ruch butelki, noże, k aw ał­
ki że laza i odw ażniki.

N a m iejsce przybyło 2-ch po li­
cjantów , k tórzy  nie mogli dać so­
bie rady, w obec p rzew ażającej si­
ły uczestników  zaciekłej bójki. 
D opiero po przybyciu pomocy, po­
licjanci bó jkę zlikw idow ali. N a 
m iejsce przybyło Pogotow ie, k tó ­
rego lekarz opatrzy ł 5 osób. Są 
to : S tan is ław  M agenta (W łochy), 
Kazim ierz Kot (R akow iecka 27), 
M arjan  Chm ieliński (W łochy), 
w szyscy rzeźnicy, P u c u ją c y  w

„A m erykance", W ładysław  M ali­
now ski (T a rg o w a 19), b. p racow ­
nik „A m erykanki" i Jan  Guz, ro­
bo tnik  budow lany  (G rochow ska 
21).

W szyscy oni otrzym ali rany  
tłuczone, lub cięte głowy, tw arzy, 
lub rąk . P o lic ja  X IlI-go kom is, 
spo rządziła  protokuł. P o  udziele­
niu pomocy, Chm ielińskiego i M a­
linow skiego przew ieziono do do­
mów.

Znalezienie granatu
P rzy  ul. G rzybow skiej 27, w  pu ­

ste j piwnicy, p rzeznaczonej d la  
m ieszczącego się w  tym  dom u 
Z w iązku Strzeleckiego, w  czasie 
dokonyw ania porządków , dw aj 
strzelcy  znaleźli g ra n a t trzonow y, 
sta ry , zda tny  jed n ak  do użytku. 
Z aw iadom ione przez po licję VIII 
kom is, w ładze w ojskow e delego­
w ały  na m iejsce ogn iom istrza  a r -  
tylerji, k tó ry  z a b ra ł pocisk  do 
państw ow ego zak ładu  piro techni­
cznego. Jednocześnie w szczęto 
śledztw o, celem usta len ia , kto po ­
zostaw ił g ran a t.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Mam 19 lat" z Katarzyną 

Hepbum.
APOLLO: „Ludzie w tunelu- i „W 

wiedeńskiej kawiarence *.
ATLANTIC: „Żona dwóch mężów*.
AKRON: „Wyspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „Sprzedany głos« i „Czte 

rech Dżentelmenów*.
AS: „Miłość dla początkujących" i 

dodatki.
AMOR: „Stworzona do całowania" i 

„Pościg za cieniem’ •
BAŁTYK: „Kobieta bez maski".
BIS: „Noc weselna".
CAPTTOL: „Mały Marynarz".

CAPITOL JS4
Pierwsza polska komedja morska
  MAŁY

A R Y N A R Z
H. BOGDA— H. 6R0SSÓW- 
NA—F. BRODNIEWICZ— A. 
FERTNER — W. CONTI

MASKA: „Skandale mijonerów" i „A.
L. I. 4 zatonęła".

MEWA: „Sing-Sin" i „Jej czar". 
METRO: „Kobieta szuka miłości" i

rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko" 

i rewja.
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
MAJESTIC: „Złota dziewczyna".
MIEJSKI: „Niedokończona symfo- 

nja“.

CASINO: „Casino de Parish______

C A SIN O  . .  > »
AL. JOLSOH

w filmie

Casino de Paris
C O L O S S E U M  (Mate): „ W io s e n n a

parada".
CORSO: „Ewa" i rewja.
CZARY: „Bunt zwierząt".
ELITE: „Epizod" i „Całuj mnie je-

SZC7iO<ł.
EUROPA: „Porwano kobietę”. 
FAMA: „Doktór X“. 
FILHARMONIA: „Kwiat H awai*. 
FLORIDA: „Tajemnice dr. Chandle- 

ra“ i E. Bodo.
FORUM: „Cyrk Barnuma" i „Antek 

policmajster".
HELJOS: „Tarzan niustraszony’ i 

„Przeor Kordecki". ,
HOLLYWOOD: „Baron Cygański .

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIE, brylanty. KWITY
lombardowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po­

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Moko­
towska 50, tel. 9-61-44.

1 z łoty  tygodniowo aparaty  fotogra­
ficzne. Bielańska 21, podwórze.

HOLLYWOOD
Pocz. w  dni do w. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

l a i in  E m i l k i
operetka (Umowa

JA N A  STRAUSSA
KOMETA: „Małżeństwo na bezdro­

żach".

- KOMETA —
u l C hłodna 49, te l. 6 .48-51.

„ M a łż e  A st w o
n a  b e z d r o ż a c h "

Arcydzieło najsłynniejszego amery­
kańskiego reżysera F rank a  B orzego, 

a twórcy „Siódmego Nieba"
W rolach głównych:

Kay F rancis, W arren  W illiam  
I G eorge B ren t 

_________________ R IE W J A
LOS: zamknięty do 1 września.

K i n o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10 

r

H

S p i j
«*

Ceny miejsc: Parter od 75 tfr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

NOWA TOMBOLA: „Karjera" I
„Wszyscy ludzie są wrogami".

OKO PRASKIE: „Człowiek, który
wiedział" i „Kłopoty telefonistki".

PAN: „Mecz bokserski Schmelling— 
Louis" oraz „Zbieg z Jawy".

P A N  '•*
Największa sensacja 1936 r. 

Autentyczne z d j ę c i a  z meczu

SCHMELING— LOUIS
w sz y s tk ie  1 2  rund

Wł. R.K.O. Radio-Filma
„ZBIEG z  JA W Y "

emocjonujący film egzotyczny 
W roli gł. CHARLES BICKFORO

PETIT TRIANON: „Melodje Wiel­
kiego Miasta" i „Pani a szofer".

POPULARNY: „Uwodzicielka" i re­
wja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej Przy­
gody*’ i „Pat i Patachon".

PRAGA: „Kochaj tylko mnie" I ra« 
w ja.

RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO; „Broadway Bill".
RIVIERA: „Dzielny chłopiec" i „Ślu- 
by ułańskie".
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Wyprawy krzyżowe". 
SFINKS: „Weronika" i rewja. 
STYLOWY: „Wesoły donżuan". 
SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie". 
TON: „Za chwilę szczęścia". 
UCIECHA: „Dwie Joasie".
UNJA: „Noc na Transatlantyku" 1

„Należę do Ciebie".

KINO VAR|£t £ p. 4,6, 8. 10
(G m a ch  C yrku) O rd y n a ck a  1 

WIELKI P0DW6JHY P rogram
1) Wielkie wydarzenie

x P h ilip s H olm es
2) Pieśniarz  W arszaw y

x Eug. B odo
Ceny od 5 4  gr.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, W ar teka V.


